
Pon11ęć żqć będzie zawsze śmiały; uwieńczony pełnym sukcesem 
atak na niemiecka kolumnę - samo­
chodCJ1Wą, przewożącą czet.ników, czy 
też uwolnienie kilku tys1ęcy więź­
niów pracujących przy przebijaniu 
tunelu we wschodniej Serbii. W

ładysława Mazilek, mieszkanka 
Gostynia, obchodzi własnie swo 

je ~o. urodziny. J_est jedną z 
rów1esmczek Polski Ludowej -
choć rówieśniczek szczególnych: 
przyszła na świat w bratniej Ju-

gosławii. Z dumą mówi o swym ojcu 
- partyzancie marszałka Tito. z du­
mą i ze smutkiem: Władzia nigdy nie 
widziała ojca. Przed jej urodzeniem 
zginął śmiercią żołnier~a w walce o 
\\·olność Jugosławii. 

Licznych Polaków, byłych partyzan­
tów jugosłowiańskich, 7.olnierzY Armii 
Narodowo-Wyzwoleńczej, można dziś 
spotkać w różnych miastach i okoli­
cach Polski. Najwięcej - na Dolnym 
Sląsku, w okolicy Bolesławca, dokąd z 
rodzinami i dobytkiem, w 18•tysięcznej 
zwartej grupie repatriowali się w po· 
czątkach 1946 r. 

SLAWNY BATALION 

Polacy, walczący w sze:e~ach ju.~ 
goslowiańskiej pairtyzanck:ieJ Armu 
Narodowo - Wyzwoleńczej, tworz;yli 
trzy większ.e jednostki. Szczególną 
sławę zyskal sobie Samodziełny Ba­
talion Polski, utworzony na pocz:.it­
ku 1944 r. na wielkim wiecu zwoła­
nym przez ludność polską, zamiesz­
kałą na terenie Bośni. Do bata]io:m, 
liczącego 600 żołnierzy, -weszli Pola­
cy walczący już przedtem w różnych 
oddziałach jui;!osiowiańskich, a także 
ok. 200 nOW.,,ch ochotników - miesz­
kańców okolic Prruiaw-O'I'U, Bania Lu­
ki, Deirwenty i Bosańskiej Gradiszki. 
dokąd na przełomie XIX i XX wie­
ku P,rzesiedliło się ok. 20 tysięcy 
osób I z przeludnionych wsi Malopol­
ski. 

Samodzielny Batalion Polski wszedł 
w skład 14 ·centralnej Brygady Boś­

.lll&;klU:i. W · e dowództwie :znalazł 

s1ę Jan Kumosz, nauczyciel z zawo­
d1;1, jego zastępca, garbarz, Ja.n Drąg, 
Jozef Dolecki,. Bernard Rozmus i 
inni. Później, wielu zasłużonych bo­
jowych żołnierzy i oficerów polskie­
go batalionu wstało odkomendero­
wanych na odpowiedz;ialne stanowiska 
w innych jednostkach. Por. Bernard 
Rozmus przydzielony zostal do bata­
lionu ochrony marszałka Tito. 

„Starego" - od pseudonimu pierwsze­
go sekretarza PPR - Marcelego No­
wotki. Jak świadczą kroniki jugosło-
wiańskiej wojny wyzwoleńczej - od· 

dział „Starego', mocno dał się we zna­
ki hitlerowcom w wielu końcowych 
bitwach na terenie Słowenii. 

PORUCZNK KATUSZEWSKI 

Oddział Po/· Katusrz.ewskiego. wal: 
czyl samodżielnie aż do Jestem 
1944 r. Połączył się wówczas z Jed­
nostkami Armii Radzieckiej, ktnre 
poprzez Rumunię przebily się do 
wschodniej Serbii. 

,,KU WIECZNEJ PAMIĘCI".„ Polski batalion stoczył wiele cięż­
kich walk z hitlerowcami. W opowiadaniach byłych pall"tyza:i-: 

"1111111 · tów - Jugoslowian jak i ludności 
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Na terenie wschodniej Serbii od 
polowy 1943 r. niemało strat zadał 

_=-= -~=- ko o wyodrębnionych polskich oo-
d'Ziałach. Grupy pols.kich towa.rzyszy 

= = broni walcr;y!y w składzie 15. 18, 2~ 
l5 =: i 43 dywizji jugostowiańskiej Ar~1~ 
Si H • I ~ Narodowo-Wyzwoleńczej. W ostatrueJ 
§ · c l5 fazie wojny znaleźli się wśród nich 
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Z LODZI PRZEZ MAUTHAUSEN 

Dzieje innej polskiej jednostki party­
zanckiej walczącej na terenie Słowenii 
rozpoczęły się w„. Łodzi. Aresztowana 
tam przez hitlerowców w połowie 1943 
roku liczna grupa działaczy PPR oraz 
żołnierzy Gwardii Ludowej, znalazła 
się za drutami obozu koncentracyjnego 
Mauthausen. Po pewnym czasie część 
grupy wysłano do „Arbeitskommando" 
- do budowy tunelu w Górnej Słowe· 
nii, w pobliżu austriackiej granicy. 
I tam, na początku 1945 r. jedna ze 
słoweńskich jednostek partyzanckich, 
śmiałym wypadem wybila SS-mańską 
załogę i uwolniła więżniów. 

Polaków było prawie· stu. Z mie,isca 
postanowili utworzyć własny oddział 
partyząncki. Nazwano go oddziałem 

hitlerowcom i cze.trui.k>Cll!ll oddzial por. 
Kat.usz.ewskiego. 
Partyzancką jednostkę utworzyli 

Pola<:y. uciekinierzy z kopalni Bor. 
deportowani tam przez. Niemców na 
roboty przymusowe. Początkowo bylo 
1<:h kilkudzrlesięciu - pod koniec woj­
ny już niemal 300. W pierwszym o­
k.ressie oddzialem dowodził k.pt. 
„Nesz", wysłannik an..~ielskieę:o do­
wództwa na Bliskim Wschodzie. Gdy 
poległ po::lczas jednej z akcji. na je­
go miejsce żołnierze wybrali war­
sizawiaka, por. Katuszewskiego. 
Wśród ludności serbskiej do dziś 

żywe sa w pamięci liczne aikcje bo­
jowe polskJi.ego oddziału: m. in. 

Ziemia jugosł-O'Wiańska jes.t - tak 
jak i polska - znaczona_ żołnierski­
mi mogiłami, cmentairzam1, pommka· 
mi. .Jeden z nich ma dla nas szcze­
gólną wymowę. U stóp wzg\)rza 
wznoszącego się na<l bośniacką wsią 
Srbac na początku czerwca br. UJ'O­

cz.yście złożono po ekshumacji z róż­
nych miejsc walk s·z.czątki ok. 200 
Polaków jugosłowiańskich party­
zantów. Obok tablic przy kwaterach 
legla kamienna bryla z wyrytym na­
pisem: 

„Ku wie=ei pamięci polsko-jugo­
<ilowiańskiego braterstwa broni w 
walce z faszyzmem, okupionego krwia 
poległych ti1 żnrnieTzY". 

KRZYSZTOF ZAREWICZ 

Ceno 50 qr. Wydanie A 

z 
Pod takim tytułem zamieszczamy 

na 
t I 

a 11en1e 

reportaże z poszczególnych woje-

wództw naszego kraju. Mówią one 

o przemianach, które zaszły tam 

w ciągu XX-lecia PRL. Dziś re­

portaż z Ka tow i c. 

W n~steonei 5-latce 
350 tys. miesz~ań spółdzielczvch 

Najpewniejsza 
droga 
d 

W Warszawie rm:poczęlY 
się w sobotę dwudniowe ob­
rady IV Krajowego Zjazdu 
Delegatów Spółd7.ielni M1esz­
kaniowYeh, poświęcone zada­
niom budownictwa spółdzjel­
czego w przyszłej 5-latee. W 
z.jeździe biorą udział: C'lło­
nek Biura PolityC'Lllego KC 
PZPR. przewodniczący Komi­
sji Planowania przy Radzie 
Ministrów - Stefan Jędry­
ch&wski, wicepremier Zenon 
N«>wak, przedstawicil'le Ko­
mitetu Centralnego PZPR. 

W lata.eh 1966-70 spółd1:1el­
c-rość ma przekauć do użyt­
ku 350 tys. mieszkań o 930 
tysiącach izb. 

Szybki rozwój spółdzielczo­
ści - stwierdzi! w referacie 
prezes Centr. Zw. Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowego 
- Witold Kasperski - spo­
w-Oduje napłynięcie do jej 
szeregów tysięcy ród.zin o 
·przeciętnych dochodach. Po­
nadto budowil!ictwo wkraczy 

(C) Dalszy ciąg na sit. 2 

„„.Nie t.ąk da.W'l'lo temu w z.wiąz.ku z p.rze.. 
budową Katowic, wyburzono spQs.Obem mi­
nerskim jeden z domów przy ul. Roźdz.ień­
skiego. W nad.chodzącą niedzielę dokom.ana 
:z.ostanie podobna opera<:ja. Tym rarrein ofia­
rą dynam1tu będzie komin bylej huty „Mar­
ta", która znajduje się na tyłach ul. Dzia·­
żyńskiego 26. Celem uniknięcia skutków 
podmuchu zwracamy uwagę mieszkańcom 

okolicznych budynków n.a konieczność o1Jwar­
cia okiel). w czasie pracy minars'kiej„.". Ta 
notatka przykula na chwilę moją uwagę, 
kiedy wodziłam roztargnionym wzrokiem po 
olbrzymiej plachcie „TrybUJ!1y Robotniczej". 
Potworny upał, wpadaj1:1ce co chwila do 
oczu pyłki, duży ruch ullC'ZIIlY, tumalily bu­
rego kurzu unoszące się nad r0'2lkopa.nym 
zupełnie śródmieściem, kaa:a.lY mi zatęsknić 
do spokojnej Lodzii, którą wtedy, z tarasu 
kilkupiętrowego wieżowca „Prasy" w Kato­
wicach wspominałam jako oazę zieileni. 

niektórych obiektów przemysłowych k·aże wy­
klu=yć możliwość ich likwidacji. Wszystltie 
możliwości techniczne w kieiruink.u ograni­
czenia ziego wpływu przemysłu nie ro:>taly 
jes:zicz.e wyczerpaine. Są rejony, które trzeba 
Qdizolowąć od budynków mieszkalnych. 
Czym? - oczywtiście zielenią. 

Rok XIX 1'ódź, niedziela 28 i poniedziałek 29 czerwca 1964 roku Nr 153 (54~> 

Notatka w „Trybunie Robotniore:i" pol<>ży­
ła kres mojemu niezrlecydowaniu. Wahałam 
się bowiem, o czym napisać w reportażu z 
Katowic. O burzliwym ro:z.woju górnictwa 
(70 kopalń - 90 mln ton „czarnych diamen­
tów" rocznie)? O 3 tys. zakładów pXacy w 
62 miastach tego najmniejszego w Polsce 
WQjewództwa (3 proc. powiermhni :kraju)? O 
rozbudowie drugiego clrt.iału gospodarki ślą­
skiej - hutnictwa? O prz.emyśle mas~yno­
wym - najstarszym - początki jego b(1Wiem 
sięgają 1610 r.? O chemii? A może o inte­
resującym Łódź włóki~niotwie? Sląsk 
przecież fabrykń. włókienni.cze w Bielsku, CZę­
st.ochowie i SosnC11/.'CU. A m<>że o kultu 
i nowych w dwudziestoletniej, powo 
historii Sląska, plac&wkach teatralnych ·i 
zycznych (Ope;ra Sląska. Wielka Orkiestra 
Symfoniczna Polskiego Radia, Fidha.rmonia 
Sląska, OI:"kiestry symfoni=ne Rybniku 
i Częstochowie, Operetka Sląs )? A oże o 
wysokiej eksportowej klasie , odukc " Ze­
społu Pieśni i Tańca „S!ą ". O gó ·azych 
pióropuszach, o zarr-obka~ · śl kulcie 
pracy? ... O tym wseyst~. ~o już wiele 
ra:z.y. Te rz.eczy znają l~razru teln.!cy pra-
sy. Dlaitego też spró u.i isać pokrotce 
0 rzecz:f nowej w Ka~c - o przebu-
dowie tego miasta . 

Jego powsbarli.g i i ofowy rozwój upo­
dabnia je dQ l':.4$i. Cze;r:w~~· dwu~ondyg-
nacyjne bud · z UZE\ ilOSCtą komorek, o 
dlrewnia.nych eh 1 małych otworach 
okiennych, p~tawowyc~ urząd:z~ń sa-
nitarnych, pu ce się wokol zakł~do"':' ~Y 
kopaln, w ·erających się do śr<><;trmescia 
stolicy Sląska, stano<WilY o wyglądrz~e mi·a­
sta, o którym nie śpiewali poeci~ Tego ro­
dzaju osiedla jes= przetrwały, mimo że 
skazane na zaiiladę - w rejonie Wełnowca, 
Szopienic, ulic Dęoowej i Wairs~awskiej. 
Próbowano temu pozbawionemu wdz.nęlru. Ull'­

baniistycznego miastu nadać brurd!lliej e~te­
tyczny wygląd.. W 1935 r. władze miejS1k~e 
zorganizowały konkurs na zagospodaxowan1e 
przestrzenne śródmieścia. Skutków pr~_tycz­
nych tego w mieście nie widać. I Jesh o 
tym wspominam, ro tylko po to, by p~­
tocz.yć ciekawostkę - w konkuT"sie bral ud.z.tal 
architekt Mairian Spychalski, obecnY marsza­
łek Polski. 

Roo:ważając obecnie mmli!wmć i:m;ebudowY 
miasta, brano pod uwagę S'Zkodliwy wpływ 
przemysłu. Zrezygnowano z istniejących w 
latach 50-tych tenidencji kompletnej deglo­
meracji zakładów przemysłowych. Wartość 

Zieleń, to ambicja Slą~ka, ambicja głę]:x>­
ko tkwiąca, zakorzeniona (były osiedla, ocrz.y­
wi~ie stare, gdzie mieszkańcy wal.czyli z 
uzasadnionym uporem o śmiesznie wąski 
pasek zieleni pod oknami, a ra.zy drz:.ien­
nie obmywając go ze S1tale o .ającej war-
stwy pyłu„.). Ze spol ego t u wyrósł 
500-hekt~O'WY Park Kul p~iędizy Ka-
towicami i Chor=w~. kt pows·tial na 
nieużytkach. T.rudno iWierzyć, patrząc na 
zazieleniony obs·za,t prz ;Yl<>cie z Karo. 
wie w kie:runkiu Ctęst , że jesz.cze nie-
dawno były ta ś1rii~ki i nieu.żytiki. 
Zmien1ia S1Wój ~ąd Wylot w kierunku 
Bielska i w okol,ict emianowic. Wła<ke 
miejskie i e}:'l!eń two zazieleniają bardzo 
energiczmiie ,k ę~ " krajobraz, pofa!ldo-
wany i poz.baWi y śliamości. Akcja jestpla-
n<l'Wa, s czina. Sprawa zieleni dJa 
miast ąs ·eh st tak ważna, że podjęto 
uchwalę, 'rej to wynika, iż jeżeli jaik.ikol­
wiek inwe;;1bor wchOO.zi'" w zieleń, musi on 
za.zielenić gd.z:ie" indiziej taką samą powiierz­
chnię. Dyrekcja Lasów wykorzystuje tę 

walę maik.symalruie, co Karowioom wy­
ylko na z.drowie. Niejednemu m:iiastu 

dałaby siię taka ucllwała. 

~e śląskiego krajobrazu zni'lmją halcly. 
Z-nikła Sltanowiąca do niedawna główny ak­
cent wysokościowy, haMa w SOS111.owC'U. Roz­
biera się haldę w centrum Katowic. Na 
likwidowanie hałd położono taki sam nacisk, 
jak na zazielenia.nie miasta. 

Ale wróćmy do centrum Kaiboowlic. Cały 
czas budowa.no na obrzeżach mia.sta (Ligota, 
Koszutka i i11ll.1e drobniejsze osiedla). Dopie­
ro trzy lata temu zakońcwno przebudowę 
Rynku. W rrueJSCU, gd2lie zabudowa była 
chaotyczna, domy brzydkie, wyrosły piękllle 
kilkupiętrO'We gmachy o oryginalnej arclu­
tekturze, które. radykalnie zmieniły wygląd 
tej części miasta. Powstały szerokie ulice, 
nowoczesne sklepy, kawiarnie.„ Zabłysły ne­
ony. Dopiero w tej chwili jednak przystą­
piono do pełnej . realizacji przebudowy śród­
mieścia. Termin jej zakończenia - r. l!J67! 
Zaskakuje to przybyszów z i.nJnych miast. 
Prace są bowiem tak rozlegle i imponujące, 
iż wydaje się, że przeznaczono na prze­
budowę zbyt mało czasu. Slązacy sziczycą się 
jednak tyi:n swoim śląskim tempem. Ambicję 
szybkiej i kom,plek.S10wej realizacji reprezen­
tuje gospodarz miaista - pulkoW111iik. Jerzy 
Ziętek. Tempo przebudowy Rynku p<>ZJv:ala 
wierzyć w dotrzym.an.ie inn~h tenniatów. 
Jak :z..resrtą nie wierzyć, skoro po wojniie w 
województwie katowickim wybudowano 700 
tys. n<JIW)'ch i2lb, a obecnie rocznie oddaje 
się do użytku przecięllnie 60 tys.? 

SJąi9kiie tempo wymaga nie tylko szybkiej 
budoawy, ale i szybkich wyburzeń. Na Slą­
sku nie rozbiera się dornu cegła po cegle 
z zegairmisitrzowską precyzją ale wys;ł<lza 
się dynamitem. Obszar :zawarty miNi'zy uli­
rami Armii Czerwonej - Middewic:z:a -
Liebknechta i Dzierżyńskliego - to znaczy 

(Dalszy oiąg na sbr. 3) 

I. Broz·- Tito • 
I Wł. Gomułka 

r 

zwiedzili Sląsk 
i woj. krakowskie 
W s&botę prerzydent Josip I 

Broo;-Tito wra.z _z małżonką 
i I sekretarz KC PZPR Wła­
dysław Gomułka orarz. towa­
rLyszące im osobistości jugo­
slowiańsk.ie i polskie pnyby­
li specjalnym pooiągiem do 
Katowic. 

Sląsik jeS't pierws:zym eta-
pem kilkudniowej podróży 
prezydenta po Polsce. 

Na placu przed nowoczes­
nym pawHonem katowickiego 
dworca zebrały się w sobotę 
rano wielotysięczne tliumy. 

W Belwede-
rze dok1n1ano a.k­
tG w dekora.cji wy­
sokimi odznacze­
niami państwowy­
mi z okazj.i wi-
zyty w Polsce 
prezyden.ta Jugo-
sławii J. Brorz-

Tito. 
Na zdjęciu: Pre 

zydent Tito i I 
sekretarz KC 
PZPR Wł. Go­
mułka w chwilę 
po dekoracji. CAF Na peronie dworca n.a przy 

jazd pociągu oczekiwali przed 
stawiciele wojewódzkich władz 
partyjnych i państwowych o­
raz delegacje kopalń i hut. 

JeS1t god.Jz. 8.50 - pociąg 
specjalny wjeżdża n.a dwo­
rzec. Do drzwi wa,gonu, w 
którym ukazują się Josip 
Broz-Tito i WładyS1ław Go­
mułka, podchodrz.ą członek 
Biura Polityaznego KC PZPR 
I sekretarz KW Edward 
Gierek i członek Rady Pań· 

Po wizycie w Szwecji 

Premier Chruszczow 
udał się do Norwegii 

(A) Dalszy ciąg n.a str. 2 
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Po pięciodniowym pobycie 
opuścił w sobotę Szwecję na 
pokładzie statku „Baszkiria" 

w pi erwszycł) dniach lipca 

I 

Swiatowej sławy uczony, pionier kosmonautyki 
we 

tel · Dzi „ 

o szcze~ółBch polnformuJemy "1krót.ce! 

szef rządu radzieckiego Nikita 
Chruszczow, udając się z na­
stępną wizytą do Norwegii. 

W swym przemówieniu poże­
gnalnym premier rządu szwedz 
kiego Tage Erlander wyraził 
nadzieję, iż wizyta Chruszczo· 
wa oraz towarzyszących mu o­
sobistości stanie się bodźcem 
dla rozszerzenia wymiany do· 
świadczeń we wszystkich dzie­
dzinach interesujących oba kra 
je. 1N obecnej sytuacji należy 
dążyć do umocnienia pokoju 
drogą kontaktów i rokowań, 
cierpliwie pracując nad znale­
zieniem sposobów rozwiązania 
spornych problemów międzyna­
rodowych. Uważam pańską wi· 
zytę w naszym kraju - oś­
wiadcr.ył premier Erlander -
za ogniwo w tej pracy nad 
rozwijaniem wzajemnych kon· 
taktów i rozmów. 

Premier Chruszczow podzie.ko 
wał w swym przemówieniu za 
serdeczne przyjęcie, jakie zgo­
tował mu rząd i naród Szwe­
cji, 

Interesy naszych narodów -
kontvnuował Chruszczow -wy 

(B} Dalszy ciąg na str. · 2 



Kryzys rządowy we Włoszech 

Rozmowy 
Segniego 

J. Broz - Tito • 
I Wł. Gomułka lwanowo - Łódź 

„ 
na Slqsku woj. krakowskim • I w PRZY TELEFONIE 

M. Tatarkówna- Majkowska z czołowymi politykami 
W sobotę prezydent republi· 

ki Antonio Segni, rozpoczął 
konsultacje zmierzające do ro:i: 
wiązania kryzysu otwartego dy 
misją rządu Aldo ~loro. Anto· 
nio Segni przyjął kolejno b. 
prezydenta republiki Gronchie 
go, przewodniczącego Senatu -
Merzagorę i przewodniczącego 
Izby Deputowanych Bucciarelli· 
Ducci. 

Zapowiedziane jest również 
przyjęcie byłych przewodniczą· 
cych obu izb parlamentu i bY· 
łych premierów. z kolei szei 
państwa przeprowadzi rozmo· 
wy z przedstawicielami frakcji 
parlamentarnych różnych partii 
politycznych. 

Kryzys rządowy wywołał po­
ważne zakłócenia w życiu po· 
litycznym kraju. Odwołano 
zjazd chrześcijańskiej demokra 
cji, który miał się rozpocząć 
1 lipca oraz organizacyjną kon 
ferencję Włoskiej Partii Socja 
listycznej, projektowaną na dni 
od 21 do 30 czerwca. 

Komitet Centralny Włoskiej 
Partii Komunistycznej zbierze 
się ponownie w przyszłym ty· 
godni u. 

W kołach obserwatorów WY· 
raża się obawy, że kryzys nie 
będzie łatwy do rozwiązania z 
powodu trudności natury poli 
tycznej i gospodarczej. 

(A) Dokończenie re str. 1 

stwa, przewodnliczą.cy Prezy-
dium WRN - ;Jerzy Ziętek 
oraz :inru. przed:s.taiwic1ele 
miejscowych władz, s&decz. 
nie wita.jąc przybyłych. 
Wścród gorących owacji na 

CTJeść pa:-zywódców ZKJ i 
PZPR gośde i goopodarze 
;przechodzą na plac przed 
dworcem. 

Ro:lllegają s~ę dźwi.ęk.i. hym­
nów na.rodowych. 

Kom,pa.n.ia honorowa W'P 
oddaje prezydeirutow:i Jugos·la­
wii honory wojskowe. 

Zabiera głos prez.ydenit Tito. 
Przeka"ZJUje mie~ańoom Slą­
ska życzenia pomyślnego rOtZ­
woju od nM"odu jugosłowiań­
ski.ego. W sziczególnoścl -
mów.i - chciałbym przekazać 
pozdr<YWien.ia od górnńików i 
robotniików JugosłatWiil. dfa 
śląskich gÓl'lniików i ;robotni­
ków. 

Th'zyjechailiśmy do Pol­
ski, aby wymienić poglądy 
na problemy dail.sizego zacieś-
111ienia wspólipracy naszych 
k.<rajów. w rok!u !l"'<Jl7JlllÓW, ja­
k >ie ;przeprowadziiHśmy w 
Warszaiwie, stw1ard!ziliśmy, że 
pomiędzy nami a. kieroW111.ic­
bwem naszego kira.ju :Istnieje 

Dzień Stoczniowca 
Na całym Wybrzeżu 38-tysięcz 

na rzesza stoczniowców obcho 
dzi swo.ie święto. Centralne u• 
roczystości Dnia Stoczniowca, 
odbyły się w tym roku w so• 
botę 27 bm. w Gdańsku. 

Bilans przemysłu okrętowego 
jest ogromny. W 16 lat, od 
chwili wodowania pierwszego 
„Sołdka", stocznio,vcy przeka- . 
zali krajowym i zagranicznym 
armatorom 686 statków. Tylko 
w tym roku zbuduje się ich 
48 o łącznym tonażu ponad 320 
tys. DWT. Od 1950 r. do koń· 
ca 1963 r. wyeksportowaliśmy 
statki o tonażu 1,5 mln DWT, 
co oznacza ok. 75 procent ca• 
lej dotychczasowej produkcji. 
Pod 12 obcymi banderami pły• 
wają wykonane w 4 stoczniach 
jednostki handlowe i rybackie. 

.W latach 1966-70 stocznie wy 

zespołu 
Państwowy Bial'Ol"USkd. Ze­

spól Pieśni i Tańca, pOZJOSta-­
jący pod kierow.n.ictwem al!"ty 
stY=tlym Gienadija Cytowi­
cz.a, bawi w Polsce już od 
18 czerwca. Osrtatm.io kOincer­
ooiwat w w ars:ziasw;i e, a wc z.o­
:raj, w sobotę wy&tąpil w 
lóOOk:im Palaau Sportow:Ym. 

Niektórzy z nas witali go 
jaik dobrego wajomego, pa­
miętamy go bowiem z jego 
występów poclmas V Swiato­
rwe.go Festiwail.u Mł:o<Wi.eży i 

Studen.tów w Wa:r-~wie w 
1955 r. 

Jak do<wi:adajemy s1ę, re­
peirtuiair nasz.ych miłych goś­
ci składa się z 400 pieśni i 
50 tańców. Mieli.lśmy s.pos.ob­
iność irobaczenia tyillko cząs.tki 
:tak bogatego rzootawu - ale 

produkują około 300 statków o 
tonażu Z,3 mln ton, a więc w 
pięć lat wykonają produkcję w 
przybliżeniu równą 16·letniemu 
dorobkowi. 175 z nich zakupi 
nasz największy zagraniczny 
odbiorca - ZSRR. 

Uroczystym momentem aka· 
demii było wręczenie przedsta• 
wiciełom załogi portu gdyń· 
skiego sztandaru Rady Mini· 
strów i CRZZ dla przodujące­
go przedsiębiorstwa w resorcie 
żeglugi we współzawodnictwie 
pracy za drugie półrocze roku 
1963. 

Następnie wicepremier Tokar 
ski i minister Darski udekoro 
wali na.ibardziej zasłużonych 
pracowników gospodarki mor· 
skiej wysokimi odznaczeniami 
państwowymi • 

oklaski.I 
białoruskiegó 

C'lląSJł1ki niezJWY'Me chal!"aktery 
stycznie mówliącej o mo.i.ll­
wościach <Wtysityczmych bia:to­
ruskioh śpiew~ów i tance­
rzy. 

Dła n.as, lubiących pewną 
„egrotyikę", przede wsz.yst­
k.im niez,wy!kJ.e cieik:a.we były 
te pieśn:i bial:orU1Sk.i.e, kltóre w 
jakiś sposób nawiązywały do 
przebogatego (dobrze 7Jllanego 
Miokiewiicwwi!) foMdoru tam­
t.ejszego ludu. Ale :rów.nież 
niezwyikle gorące braiwa. z.bie­
r a li nasi goście 7.a p ioseinki 
śpiewane_ w jęi.yikiu pol­
skim! 

Słowem li«litetres'ujący reper­
tual!" i niemnń.ej interesująca 
kllasa :in.terpreta tOll'\'llk.al 

(M) 

jedność poglądów w sprawie 
dalszego :zia.cieśiliiania tej 
wspótp;racy. 

Przemówienie Broz-T~to. ze­
brllllle na placu przed d!woc­
cem tysięczme tbumy p;rzyj­
mują dlugo nie milknącą o­
wacją na rz.ec:z jed!ności na­
sz.ych krajów, na cześć kie­
rowniobwa partii i .rząidu ;Ju­
gosławii i Polski. 
Następnie wyl"UJS1zają w 

objazd gómoślll/Sikiego oki!'ęgu 
pr:oomyslowego. 

Tras.a przeja7.ldiu wi,ed1zie z 
Katowic przez Cho1'2lÓW, By­
tom, Zabrze, Rudę Sfa,ską i 
Swiębochlowice. 

Kolumna sia.mochodów po­
wraca do Kaitowic. 

* ~ * 
W g-Ood:zinach poporudlnio-

wych Edward Gierek i ;Jerzy 
ztętek wyidaJd. na cześć pre­
zyden,ta SFR.J i jego małżon­
ki uroczyisty obiad. 
Wziąl w nim udrzi:ał Wlady­

&law Gomułka ocraz WSIZy5rtkie 
osobis:tości jugosłowiańskie i 
:polskie towarzyszące przy­
wódicom ob\l k.rajów podtz.as 
pobybu na Slą&w. 
Bezpośrednio po obiedzie 

goście Uidali się truł nO<Wy dwo 
rzec w Katowicach. serd.€cz­
nie żeg>n.ani przez ludność 
Kaitowic i władze woj ewóóz­
'ltwa. O ~ 16.30 Jos.Lp 
Broz-Ti1X> i Wladysław Go­
muł'Jc,a 7lajmują miejsca w 
wagonach. Ositatni e, se'rdecz­
n e s'łowa poż.e,ginianita z Ed­
ward em Gierkiem i ;Jel!"zym 
Ziętkiem. Pociąg sipec}ailny 
msza w dalszą drogę - do 
Oświęcim i.a. 

N a dlworou kolejowym w 
Oświęcimiu J. Broz.Ti,bo, Wł. 
GomuJ!kę ii towaczYS!Zące im 
osobistości wiltają gosipodarze 
ziemi klrakO<W\Skiej z I sekire­
tarzem KW PZ'PR Lucjanem 
Motyką i prnew-Odlniczącym 
Prezydi1Um WRN ;Józefem 
N agórzańsk:im. 
Wśród gę&tych SIZJ)'ailerów 

ludzi wirwatujących rua cześć 

Przed egzaminami 
na wyższe uczelnie 

Za killka dini tysiące kan­
dydatów na wyżsize uczelnie 
przystąpi dto egwmi111ów 
wstępnych (egzam.fuly w szko­
łach arlystycmiyoh już trwa­
ją). W :z.w:ią.z;kiu z tym mti­
;nisiter szkolnicbwa. wyższego 
Hencryk Golański - poinf-OU:­
mowal w sobotę w Wall"Sza­
wie przedstawicieli prasy o 
ak.ma.Jnej syibuacji w tej drz:ie 
dzi.n.ie. 

Na 32 'll'CZelnie poodl!egle Mi­
nisterstJwu Szkoln,iot:wa Wyż­
szego zgłosiło się dotychczas 
ok. 53 tys. ka,ndydatów. Przy­
jętych wstanie jedma1cie tyl-
1«> 23 tys. osób. W ub. it'. zglo 
sńło się na I rok s.budiów 
mniej o ok. 10 tys. osób. U­
czelnie zaś 11.'0ZJP<)!!"Zą&a,ly 24, 7 
tys. miejsc. 

GłóW'!lą Jlł'ZesrL.kOOą W pTZy­
j ęcilll w tym ir~klll na Silludia. 
więk:sizej liC7lby młoozieży -
powiedział H. Golański 
jes't ograni.crzxma liczba miejsc 
w domach sbudenokliah. 
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O<l. I do II festiwalu piosenki 

Rok urodzaju 
(Od naszego 'wysłannika> 

Opolska aura stara się wy- dziankę. Ten gdański zespół, 
nagrodzić ulewę, jaka powita- wywodzący się z kabaretu stu­
ła pierwszy dzień festiwalu. denckiego, wyrazn1c podniósł 
Piękna, upalna pogoda towa- w ostatnim okresie poziom ar­
rzyszy wszystkim występom, tystyczny i kulturę wykonaw 
odbywającym się przecież głów czą, dysponuje sympatycznym, 
nie w amfiteatrze pod gołym bardzo rytmicznym i melodyj­
niebem. A propos am!iteatru, nym big-beatowym repertu­
do budowy którego przyczynił arem.. W większości zaś wyko 
się I Festiwal Polskiej Piosen nuje własny repertuar, skom­
ki w Opolu. W przyszłym ro- ponowany przez członków ze­
ku otrzyma on już. dach, chro spolu, do własnych tekstów. 
niący widzów i artystów przed Wczorajszy koncert „Vivat 
ewentualnymi kaprysami pogo academia'', w który,m wysiępo 
dy. Frekwencja na występach wali głównie studenci z ośrod 
wciąż olbrzymia. Widownia le- ków w całej Polsce, miał po­
dwo mieści chętnych słucha- ziom dość nierówny i sporo w 
nia i oglądania - a jest cze- nim było utworów munduro· 
go słuchać. wych i nieciekawych. Ale war 
Piątek był niemniej wypeł- to go było wysłuchać dla kil 

'niony imprezami festiwalowy- ku bardzo dobrych pozycji. 
mi. Dwa koncerty-giganty, a Myślę, że wyłoniło się tu kil 
w nocy - występ „Radiowego ka nowych „gwiazd!', a na 
studia piosenki", bardzo in tere ich czele Teresa Tutiras z Wro 
sujący, ale odbierany już. z cławia, dysponująca pięknym 
przytępioną wrażliwością przez głosem i świetnie nim operu­
zmęczonych jurorów i dzienni jąca. Ciekawie zaprezentowała 
;karzy. . się również Marta Kotowska z 

Imprezy wczesniejsze nato· Krakowa, Jan Pietrzak z War 
miast odbieraliśmy ze „sw1ezą szawy i Tadeusz Chyła z Gdań 
,głową". Koncert popołudniowy ska. 
wypełnił w I części występ Łódź niestety, nie zabłysła. Li 
zespołów Komendy Głównej liana Najman z „Cytryny" to 
.MO pod muzycznym kierowni- ciekawy materiał głosowy, ale 
ctwem J. Skowrońskiego. Po- na razie tylko poprawna. Bro 
,:ziom ich był raczej nierówny nisława Glinkowska, zawsze b. 
- od dobrych po słabe, a w II interesuj:ica, tym razem miała 
czcści „Niebiesko-Czarni", chyba niew·l~ściWY dlq S,Nego 
którzy sprawili milą niespo- dramatycznego zacięcia reper-
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tuar. Wyraźnie „nie leżał" jej 
„Koci twist 0

, znacznie lepsza 
byla w ,.,Dzwonach z mojej 
wsi"„ 

Wczoraj przed południem od 
było się spotkanie dziennika· 
rzy z jurorami fe.stiwalu, prze­
wo~niczącym St. R. Dobrowo! 
skim i kompozytorami. Dysku 
sja toczyla się wokół proble­
mów polskiej piosenki i ich 
odbioru na festiwalu. 
Słusznie chyba podkreślił St. 

R. Dobrowolski, że tegoroczne 
Opole zadokumentowało żywio 
łowy wręcz rozwój piosenkar· 
stwa w naszym kraju i to tak 
w kompozycji, jak i twórczoś­
ci tekstu literackiego. 
Dziś już dyskutować nie trze 

ba na temat: czy dobrze czy 
źle jest z polską piosenką, za­
stanawiać się nad jej charakte 
rem, styleP> i interpretacją. 
Masowe zainteresowanie pio­
senką obserwuje się również 
wśród wykonawców. Na margi 
nesie ciekawostka: w ciągu ro 
ku między I a II festiwalem 
opolskim sprzed!lno w kraju 300 
tys. gitar. PoWsLają stale nowe 
zespoły wol•alne i instrumen­
talne, rozwija się żywiolowo 
ruch amatorski w tej dziedzi­
nie. Oczywiście obejmuje on 
młodzież. Obecnie rzecz w1ęc 
w tym, by dorośli - fachow­
cy nad ruchem tym panowali 
i pielęgnowali w nim co naj­
wartościowsze. 

Wczoraj po południu i wie­
czorem odbyły się 2 ostatnie 
koncerty, w których występy 
były punktowane przez jury. 
Dziś dwa konkursy, po polud 
ni u: „Gigant z niespodzianka­
mi„ a wieczorem koncert lau 
reatów, transmitowany przez 
telewizję. 

T. :Woje,iechowska 

gości - sv.mr S'amochodów 
rusza. TTasa prowadzi. do 
Brzeziinki w s,tronę głównej 
bramy b. obotZ>u. śmierci. Na 
dziedzińcu słynnego bloku 
Ili!" 11 pod śoi<łll'lą śmierci, ;Jo­
sip Broz-T~to składa wienire 
opleciony szaTfam.i o naro­
dowych bM"wach Jugosławii. 
ChwHą ciszy czczą :z.ebraini 
pamięć 4 mllil ofi·air zaimordo­
wanych w Oświęcimilll. 

Z teren.u b. ob02JU z.a,glady 
- P<J'Wrót na diworzec w 0-
św:i~cirruu. Tu z Josipem 
Broz-Tito żegna Slię Włady­
sław Gomultk:a., k/t.óry towa­
rzyszył pcrezydan'liowi. SFR.J 
w podróży po Sląsiku i do 
Oświęcimfa. 

W godrz.i111ach wiecwmycli 
prezydent ;Jugosławii wraz z 
małżonką i OO<warzyszącymi 
osobisiościlami przybył do 
K.ralrowa. 

Na per-0111.ie dworca Josipa 
Broz-Tiito wd.ta członek Biura 
Poli<tyc:mego KC PZPR 
EdwM"d Ochab, k.tóry będzi€ 
towa.rziyisizyć prezydentowi 
SFR.J w czasie jego Jrobytu 
w Krakowie. Na k.rótlkim, za­
imp.row:izow<l!nym wiecu, pil'Ze 
mówienia wy.głooi1i I sekre­
tarz KW L. Motyka i preey­
derut J. Broz-Ti1o. 

- Słucham. pnzy ielefoorle 
Ta.ta.rkówna. .• 

- Tu „Dzieniniik Lóc112lkii" -
dzi:eń dobry. Rrzeka:z.JUjemy 
dełegacji serdecrme poz.drowie 
nfa z Lodzi. Czyitell!licy nasi 
chcieli1by wiedZJieć, jalk spę­
dimcie czas, jaik się cz.ujćcie 
i w ogóle pros·zę o gadć in­
formacji o pobycie delegacji 
w Iwa111owie. 
~ Ozujemy się znaJromictie. 

P!rzyjęcie zgot.oswano nam 
nie-z;wykle serdecwne. Dziwić 
się temu nie na.Ie<Zy - je&te5-
my tuta.j wśród najlepszych 
przyjaciół. 

N a lotnisku w Moskwie 
oorreklwali nas pl'7-edstawicie­
le Ministerstwa Spraw zagra­
ni<l'ZDyeh ZSRR oraz pra.cow­
nicy ambasady polskiej w 
Moskwie. Drogę do Iwamiowa 
pnebyliśmy sam-0oehodami. Na 
granicy obwodu iwam.illWskic­
g<t ocrrekiwali nas już gościn­
ni go,spoda.r.re. W Iwanowie 
zamieszkaliśmy w apartamen­
tach hotelu „Moskwa". W 
dniu weiroraJszym zwiecl!z.iMś­
my lrombirul.i bawelluJiia.no­
wiskmioiwy im. Frołocwa. Jest 
to ogN>mny 7llltkład z'!lltrud-

NaJpewniejsza droe;a 
do własnego mieszkania 

(C) Dokończenie ze str. 1 
szemej do małych miast i 
miastrozek. Wypływa.ją stąd 
dJwa wniosli Po pi.et"Wsze, 
standal!"d wyposażenia miesz­
kań należy 2ll'óżnicować, pa­
miętając o n.iejednakowYch 
możliwościach fiillamsowych 
spólde:ieloów I po d:rugie -
trzeba dostosować formy bu­
downictwa sipóldlz.ielczego do 
stopnd1a „.uzibrojen.ia" terenów 
mi·ejslk.ioh w llrr":z.ądtzenia. ko­
munalne. Jedinocześnie - pod­
kreślano na zjeździe - wy­
da.je się celowe sitw'orzenie 
m<Y.:liWQŚci szyibs.zego uzyska­
nia loka1lu spóldzielcze,go oso­
bom, k;tói;e wniosą wysoki. 
wkład mi-esiZ>kaniowy. 

Zabierając głos na zjeździe, 
Stefan J ęd/I'ychoWJ.Ski pod:kiI"eś­
lil, że pop,riaiwa warUl!lJków 
mies?JkaJ11Ji>0rwych lUJdiności w.iJl'l. 
na n:astępować nie tyilko &o­
gą zwiękstzonego wysillw in­
westycyjnego, ale taikże przez 
wikład środków i pracy sa­
mycli zain.teresiowa.nych. W 
rea:lilZ.acji tego zadania spół-, 
clzielcwść miestZJk,aniiowa od­
grywa. glów!llą rolę; m. :in. 
dz.:ięki zapewndeniu jej pcr:zez 
partię i rZ>ąd urprzyw:i1ejowia­
nej pozycji w romri,j-anilu bu­
downiotwa. ze środlk.ów wła­
snych ludności. 

- Rio-ziwój spóldziek2>oścl i 
naby.w.aine doświadczenia 
powiediz:iał na zakonczeinie S. 

• Jędiryehowski ~a.n.iają 
nowe wymagające rozwiąza­
ni.a '.!Jll.'()blemy. M. in. w chwi­
li obecnej rOZJWaż,a,ne są moż­
li'Wl()ści pewnych ulaitwień i 
uJg podatJkowych · dfa spól­
dtziellfli lokatorsltich, oelem 
polepsizęnia ich gospoda.riki re 
morntowej. SpólldzielcrZJOść zigło 
sdfa rÓWlllież s?Jell'eg :irulycil 
pos,titila;t:6w. Każdy z n!ich bę­
dzie z całą urwa.gą i 'Wlniikli­
wością roZJWa,żony pcrzez wła­
ściwe i111LStancje partyjne i 
organa władzy pań&bwowej. 

m.a,Jący 12 tysięcy praoow.ni-0 
ków. Dyrekfor kombinatu A. 
Wiatkin g-OŚcil w ub. roku 
w Lodllli. Zdobyliśmy wiele 
doświadmeń, z pewnoscią 
przydad7.ą się nam 001e w daJ 
szej pra.cy. Wieozór spędz:iliś 
my w t-ea.trzie na gościnnym 
występie Uk.radńskiego Tea­
tru DramatyctllD.ego 7 Kiijowa. 
ObejTZeliśmy inteiresujący 
speJrv.tkl „Cygamb Aza". 

DtisiaJ w niedzielę samo]~ 
tern „Li-2" lecimy nad Woł­
gę. Kąpiel, pla.ża i w ogóle 
wypoczynek. 

Uczestnicy delega.cji ~ 
kazują gOII'ące poodrowienia 
swym rodzdnom i wszystkim 
miesdtańoom Lodzi. 

W przyszłą sobotę powi­
niśmy być już w Polsce. 

Dziękuję za rozmowę. 
Do :roba.crrenia. 
Raz.mawtlał: A. STAJAN 

tł. Chruszczow 
w Norwegii 

(B) Dokończenie ze sir. 1 
wymagają, aby dobrosąsiedzkie 
stosunki między Związkiem Ra 
dzieckim i Szwecją nadal roz­
wija.ły i umacni~ły się. Osiąg­
nęhsmy porozum1enie w spra­
wie dalszego rozwoju han­
dlu radziecko-szwedzkiego oraż 
rozszerzenia współpracy nauko 
wo-technicznej i kulturalnej 
między naszymi krajami. 

Szczera wymiana poglądów, 
jakiej dokonalismy na temat 
szerokiego kręgu zagadnień sta 
nowiących przedmiot wzajem­
nego zainteresov1ania, umożli­
wiły lepsze zrozumienie stan<> 
wisk obu stron i mamy na­
dzieję, że wywrze to pomyślny 
wpływ na rozwój przyjaznych 
i dobrosiąsiedzkich stosunków 
między naszymi krajami. 

Nasze punkty widzenia na 
wiele zagadnień związanych z 
utrwaleniem pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego są 
zbieżne pod wieloma względa­
mi. Z zadowoleniem stwierdzi 
liśmy, że polityka neutralności, 
jaką prowadzi Szwecja, stano­
wi ważny wkład do sprawy u­
trwalenia pokoju w Europie 
półtlocnej. -
FRAłłCOSKA 

„siła uderzenloroa" 
W piątek, w doświadczalnym 

centrum lotnictwa francuskie­
go w Mont de Marsan (Lan­
des), dziennikarze zapoznali się 
po raz pierwszy z ·samolotem 
,,Mirage 4-a" przeznaczonym 
do transportowania bomb ato­
mowych. 

Z udzielonych przy sposob­
ności wyjaśnień Wynika, że 
pierwsza eskadra samolotów te 
go typu Wyposażona w bomby 
atomowe zostanie skompletowa 
na w jesieni bieżącego roku. 

Podstn~ową formą budo'Wni­
ctwa spółdzielczego w latach 
1966-70 będzie nadiłl )mdowni· 
ctwo osiedlowe o . dotychczasó­
wym poziomie wyposażenia, 
lokalizowane na terenach u­
zbrojónych. Zakłada się, że 
koszt l m kw. powierzchni u­
żytkowej w tego typu budow· 
nictwie kształtować się będzie 
na poziomie 1,9 tys. zł nato­
miast na peryferiach więk­
szych miast i wszędzie tam, 
gdzie dochody ludności są niż­
sze, spółdzielnie będą rozwija­
ły budownictwo wielorodzinne 
o podstawowym standardzie i 
koszcie 1.600-l.650 zł za 1 m 
kw. Przewiduje się, że w la­
tach 1966-70, spółdzielczość wy 
buduje ok. 28 proc. mieszkan 
o podstawowym, a 72 proc. -
o pełnym standardzie. 

Opinia prasy francuskiei 
Przy obecnej wysokości 

wkładu mieszkaniowego, wyno 
szącej w spółdzielniach lokator 
skich 15 proc. kosztów budo· 
wy, a w spółdzielniach w!jłsnoś 
ciowych - przeciętnie 40 proc. 
kosztów, łączne wpływy w la­
tach 1961-5 r. wyniosą ok. 3 
mld zł, w przyszłej 5-latce zaś 
powinny wynieść 8,5 mld zł. W 
7:-Viązku z tym przewiduje się, 
lZ wkład mieszkaniowy w bu­
downictwie o podstawowym 
standardzie wynosić będzie 20 
proc. kosztów budowy, a w 
przypadku standardu wyższego 
- ok. 25 proc. do 30 proc. kosz 
tów. 

Granica na Odrze i Nysie 
w deklaracji 3 mocarstw zach. 

W budownictwie własnościo­
wym wielorodzinnym o wyż­
szym standardzie planuje sie 
zwiększenie wkładu do 50--60 
proc. kosztów, zaś w budow­
nictwie niskim na terenach nie 
uzbrojonych - 20 do 25 proc. 
ltosztów budowy. Nowe warun 
ki finansowania bedą dotyczy. 
łv osób, przyjętych do spół­
dzielni oo wprowadzeniu w ży 
cie omówionych zas?.d. 

Dalszv ciąg obrad zjazdu w 
niedzielę. 

Komenrtiaitorzy pras'.)' pary­
skJej podikireślają, że pols'~a 
giranica zachod!ni.a na OdJrZie 
i Nysie była przedmiotem 
os,tcrej kontrowersji między 
mooarrstwami zachodrumi w 
tok!u opracowywania trój­
st.Tonnej dekJJ.airarji w s;p;raWie 
niemieckiej. 

Thójsko11111a deklaracja 
ipod'k'!'eśla „Cornibait'" - P02JO­
stawia w cieniu kaipifa1ny 
problem wschodlnich gira.nic 
Niemiec, to j~t ,,littii~ • na 
Odrze i Nyisie". Jedynie 
Bon.n dopa1flruje. się w tej de­
lclairacji ,.dotn.10siego d-Olku­
mentu ;pohtyOZJne.gQ". 

Na ten sam elemen1t S)"tua­
tji rllW11' al(Ja 1.l'Wagę kom enta-

Jak wykorzvslać 
surowce wlórne 

Międzynarodowa konferencja 
w lódżkim Instytucie Włókiennictwa 

Z roku na rok, dzięki roz· 
wojowi produkcji włókien 
sztucznych i syntetycznych, 
możemy zmniejszać import 
wełny. Obecnie spadkowa ten• 
dencja objęła także bawełnę. 
Przyczynia się do tego m. in. 
postęp w wykorzystaniu su· 
rowców wtórnych. 

ostatniemu problemowi po• 
święcona była międzynarodowa 
konferencja z udziałem nau· 
kowców NRD, Czechosłowacji, 
Węi:ier i Polski, zorganizowana 
w Instytucie Włókiennictwa w 
ł..odzi, który ja ko organizat;or 
i gospodarz konferencji prz.ed_• 

stawił 10 referatów. Prace te 
mówiły o rozwoju ba'zy surow· 
ców wtórnych w kraju, klasy­
fikacji i przydatności odpadów 
włókienniczych, przedsta wiłY 
ciekawe projekty technologicz· 
ne i ekonomiczne wyliczenia. 
Dzięki osiągnięciom naszych 

naukowców i rozwojowi no• 
wych technologii zmniejszyli­
śmy od roku 1959 o 36 mln zł 
dewizowych import wełny. Im· 
port bawełny zmalał w latach 
1961-62 o 19 tys. ton. 

Polskie prace spotkały się z 
dużym zaintereso\vaniem ucze· 
stnikóW: konferencj4 (kat.) 

'boa.- ;,A'l.1lt'ore" podlkireślając: 
- Poz.ostaje wireszcie sprawa 
.!?ll'aniC Niemiec, jest to je-
dyiny punk.t, oo do kltórego 
trudna była do osiągnięcia 
jednamyśLność międey trze-
ma moca.rstwami zachodnimi. 

Francja życzyła sobie, aby 
w tekście figwI'ow.aJa „linia 
Odll"a - Nysa" jako wschod­
nia. g;ranica Ni,eaniec. Erhard 
i Anglosasi na=cili swoJ 
;pUl!ltkit wlidlzenia, a mia1I1owi­
cie, że „ustalenie gir<łll'lic Nie­
miec musi poczekiać 111a poko­
jowe UJI'eg:ulowanie catolwlltal:• 
tiu spraw tego kraju". . 

(W deklaracji tej, opubhkowa 
nej w piątek, 3 mocar•t~a za 
chodnie ponownie potwierdzi· 
ły, iż jedynym państwem któ 
re uznają za i:epreze_ntanta na 
rodu niemieckiego Jest NRF. 
Ponadto uważają Berlin zach. 
za część NRF, a Układowi 
ZSRR - NRD. przypisują chęć 
usankcjonowama Podziału Nie-

. miec). 

Kronika 
==wypadków 

Pełne ręce roboty mieli wczo 
r~j funkcjonariusze MO. lmie­
nmy Władysława, sprawiły, że 
między godz. 18 a 21.30 inter­
weniowano 40-krotnie. W więk 
szości były to awantury domo 
we i rodzinne. Kilku Włady­
sławów trafiło do Izby Wytrzeź 
Wień. 

• * • 
Zofia Ziemba (A. Struga 47) 

schodząc gwałtownie z chodni 
ka wpadła na ul. Żeromskiego 
pod motocykl. Przewieziono ją 
do Szpitalą im. Biegańskiego, 
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Jak Polska długa i szeroka, 
lotem błyskawicy rozeszła się 
wiadomosć o nadejsciu do kra 
ju słynnych fresków z Faras. 
A właściwie jak świat długi i 
szeroki, bo epokowym odkry­
ciem polskiej archeologii nie 
przestała interesować się pra­
sa wszystkich niemal konty­
nentów. Ostatnio ogromny ar­
tykuł pt. „Cud w Faras" opu­
blikował holenderski magazyn 
,,Prinses„, pisze o tym rów­
nież „Zilricber Zeitung0 , piszą 
inne czasopisma zagraniczne. 
Zaś dla prof. Kazimierza Mi­

chałowskiego najwaźniejsze o­
becnie jest to, że kampania w 
Faras została zakończona, a 
freski znajdują się w Muzeum 
Narodowym w Warszawie. Roz 
mawiamy o tym ewenemencie 
ze światowej sławy archeolo• 
giem. 

- W tej chwili najbardziej 
cieszy mnie to, że freski przy 
szły nie zniszczone, w takim 
stanie, w jakim włożyliśmy je 
do skrzyń. 20-tonowy ładunek: 
62 skrzynie w tym 2 wypeł· 
nione rzeźban1i, kamien~em, 
ceramiką, a 60 - freskami, o_­
patulonymi watą i kołdrami, 
są właśnie rozpakowywane. 
Pakowanie trwało jednak zna• 
C7lnie dłużej, bo przeszło mie· 
siąc. Nasza ekipa przygotowa­
ła do podróży również skrzy­
nie z freskami dla Chartumu. 

- A więc świątynia w Fa• 
ras pnestała jnż istnieć? 

- Tak. A przy rozbiórce spot 
kala nas jeszcze jedna niespo 
dzianka: znaleźliśmy fresk, hę 
dacy najstarszvm zobr.azowa• 
niem trzech króli. 

- Czy ostatni etap prac był 
bardzo trudny? 

go spłonęły całkowicie dwa 
namioty, a trzej nasi asysten­
ci z poświęceniem ratując 
przed ogniem freski (nb. nie 
zginał ani jeden), stracili sami 

:i&i;:·j~:ł 0 ~:;~~r~~;;;~~:c~; I 
go pakowaniu, które było istną 
ceremonią. Freski powędrowa­
ły najpierw statkiem-sandałem 
po Nilu do Halfy, z Ha!Iy do 
Sudanu pociągiem, a stamtad, 
załadowane na „Monte Cas.Si­
no" popłynęły przez Suez i 
Morze Sródziemne. Statek wiózł 
tylko bawełnę i freski, co tym 
ostatnim wyszło na dobre, bo 
bawełna pochłania wilgoć. 

- Jak długó będzie trwała I 
konserwacja tych bezcennych 
skarbów? · 

- Do półtora roku. Zaprosi­
liśmy do współpracy również 
Pracownię Konserwatorską. Nad 
freskami pracować będzie 10· . 
osobowa grupa konserwatorów. 
Ale w miarę kończenia pracy 
nad poszczególnymi dziełami, 
będa one udostępniane, po 2-3, 
publiczności w Muzeum Naro­
dowvm A teraz ciekawostka: 
Od 'cz~su naszego odkrycia w I 
Faras ceny na antyki koptyj­
skie wzrosły 50·krotnie. Moda 
na nie zapanowała nie tylko 
wśród turystów, ale i wśród 
archeologów. Misja .hole!1der- j 
ska prowadzi poszult1V''.a.n1a frc 
sków na północ. a m1sJa an­
gielska na południe od Faras. 

- Przy okazji,. panie .Profe­
sorze: co się dz1eJe w .'~nych 
polskich stacjach polsk1eJ ar­
cheologii? 

_ zakończyliśmy VI sezon I 
wykopaliskowy w Palmyrze, 
prowadzimy dalej wykopaliska 
w centrum Aleksandrii, pr7ly 
odkrywanin term rzymskich. 
ostatnio natrafiliśmy tam na 
starożytny teatr, prawdopodoh 
nie z okresu ptolomejskiego. 
Nie wiem jednak, czy zd:1ży· 
mY ukończyć pracę naci tym 
odkryciem. ponie,vaż nasz kon 
trakt z Aleksandrią pod1>isany 
jest tylko na 2 lata. 
Zimą rozpoczniemy wykona· 

liska w Dongoli, miedzy Ul a I 
IV kataraktą Nilu. Ten teren 
nie był nigdy jeszcze obiektem 
zainteresowania archeologów. 
Wprawdzie klimat jest tam 
podły, ale grudzień - styczeń 
sa miesiącami najznośniejszy. 
mi. J,atem przyszłego roku na 
reszcie będziemy mogli przy· 
stąpić do wykopalisk na CY• 
prze. 

- Jeśli mi wiadomo, to pan 
profesor o tej porze raczej 
rzadko przebywa w kraju? I 

- O te.i porze zazwyczaj już 
jestem, ale istotnie w tym ro­
ku wróciłem nieco wcześniej z 
Palmyry, żeby być podczas 
przyjazdu fresków do kraju. 

_Nie na długo jednak. Właśnie 
otrzymałem depeszę z Egiptu, 
wzywajaca mnie na -"2 lipca, 
na posiedZenie mi<;dŹynarodo ... 
wej komisji ekspertów w spra 
·wie świątyni w Abu Sinl.bet. 
Ci~cie tego obiektu jeszcze się 

- Nic d7.iwnego, że na urlop 
szuka pan profesor najchlod· . 
nie.jszego zakątka w kra.in. 
życzymy miłego wypoczynku. 

Rozmawiała: 

W STANACH ZJEDNOCZONYCH, W OLBRZYMIM PRZEDSIĘBIORSTWIE, ZATRUDNIAJĄCYM 300 TYSIĘCY LU­

DZI, PEWIEN DYREKTOR PRZEZ 13 LAT NIEPRZERWANEJ PRACY WYDAL AZ.... SIEDEM ZARZĄDZE~ I INSTRUK­

CJI WEWNĘTRZNYCH. 

TA AUTENTYCZNA HISTORIA, CYTOWANA NIEDAWNO W PRASIE. KRĄZYLA JAKO NAJBARDZIEJ AKTUAL­

NY DOWCIP PODCZAS KONFERENCJI NAUKOWEJ NT. „KULTURA STANOWISKA KIEROWNICZEGO". UCZESTNI­

CY TEJ KONFERENCJI, ZORGANIZOWA.i.'IJEJ PRZEZ OD DZIAL LODZKI TNOiK I SOCJOLOGOW Z POLSKIEJ 

AKADEMII NAUK, ZASTANAWIALI SIĘ NAD „MODELEM" KIEROWNIKA W SYSTEMIE GOSPODARKI SOCJALI­

STYCZNEJ. 

ierownik przedsiębiorstwa ka­
pitalisty=nego ma jasno spre­
cyzowaine zadania: walka z 
konkurencją i zysk. Dz.ialal­
ność przedsiębiorsrtwa socja­
listyc~nego natomi.ast jest wy-
padkową dwóch założeń: z 

jednej str0<11y - centralne pla.nowalllie 
dla całego pańs.twa, z drugiej - „od· 
diolna" inicjatywa komórek wykOlllaW· 
czych. 

Na innych zasadach również opie­
rają s'ię u nas stosunki międzyludzkie 
w zakla.dzie pracy. Kierownik ruie tyl­
ko obowiązany jest szanować godność 
każdego z praoowruików, musi również 

uznawać ich rolę jako współgospoda­
rzy przedsiębior-stwa, muS!i liczyć się z 
głosem organizacji społecznych i poli­
tycznych w zakladiz.ie. 

Wspominamy o tych sprawach po­
zornie oczywistych, gdyż bez tego trud 
no uświadomić sobie niep:rzyidatność 
starych wzocców kierowain.ia I k.oniecz 
ność wypracowania nowych. Powiedz­
my sobie szczerze, iż dobry kierow­
nik. umiejący łączyć sukcesy produk­
cyjne i sztukę współpracy z załogą, 
jest je&ZCZe u nas rzadkością. No cóż, 
dwadzieścia lat, to okres zbyt k.rntki, 
by zdążyły już wykształcić Sti.ę trady­
cje i normy postępowanda. 

Na podstawie licznych obserwacji; 
socjologowie wy>różniają u nas 

cztery typy kierowników 

Typ I 
„funkcjonariusz" 

Uważa, że najważ­
niejszą rzeczą jest 
dobre obmyślenie 
schematu organiza 

cyjnego, ustalenie 
zależności między stanowisk.ami oraz 
sformułowanie regulaminu uprawmen 
i zadań każdego pracownika. Przyczy­
ną złego funkcjonowania przed.się­
bior&twa są - jego :ud.an.iem - br-aki 
w przysłanych „z góry" PTZepisach. 
Oczek.uje ich zm.iany, ale sam się do 
tegio n.ie przykłada. Może potrafiłby 
dobrze kierować i'11s'1:yiucją już „gato.. 
wą", pod każdym względem uporząd­

kowaną. Bieda tylko, że takie właści­
wie nie istnieją. 

Typ li -
„inżynier" I 

Nie ogląda się wy 
łącznie nazwierzch 
ników, nie oczeku­
je zmian pnepi­

._________ sów. Pr-oponuje 

uspr-awnieni<i.,, sJ;ąr<t sję wykazać. ich 
użyteczność. Chciałby stworzyć nJe:za­
wodiny system, w którym raiz na 
zawsze przedyskutowane i przyjęte 
sposoby działania, pozwalałyby skiero­
wać całą energię na realizację zadań 
przedsiębiorstwa. Bezsiprzecznie - war­
tościowy. gubi się jedmak. nie wyka­
zuje należytej elastyczności, gdy za­
dania rozs·adzają ów „niezawodny sy­
stem". 

Typ Ili -
„strateg" 

Nie dąży do s·two 
rzenia uniwersal­
nego, zaws-ze uży· 
tecznego schema­
tu, ale w zależ­

ności od zadań, wybiera techrn.itkę i 
śro<liki dlziałarnia. Cenną jego cechą jest 
opeTatywność, ale z drugiej strony -
łatwo przychodzi mu zanied'bać te od­
cinki pracy, których aktualnie n.ie uwa 
ża za pierwsrzoplanowe. 

Liczy się przede 

I Typ fV - I wszystkim z opi· 
nią, jaiką jego po­

„WYChOW3WC3" stępowanie wywo-
--------• luje wśród za.lo­
gi. Unika wydawania ooraźnych pole­
ceń st.a!I'a się .kształtować poglądy, 
stw~rzać trwale przyzwyczajenia i na­
wyk.i, które niejako samoczynnie poi;>u 
dzą do dzialatnia podległy mu zes.po~ 
Dobry to kierownik, rozumrny i lud2Jki, 
ale w tirudtnej sytuacji może się oka­
zać zbyt „miękki". 

Niezail.eżruie od przynależności. do 
określonego typu, wspólną cechą na­
szych dzisiejseych kiieorowników ;est 
na.dmie:r-ne zapracowande. Jak wykaza­
ły badania, pr-zeciętny dyrektor przed­
siębior&twa 

pracuje Il godzin na dobę. 
Zdaniem socjologów, dzieje sdę tak, 

ponieważ oprócz „organicznych funk­
cji kierowania" spełnia Olll niepotrzeb­
nie różne funkcje dodatkowe, które z 
pmvodzien.iem mógłby przeka.zać pod-
władnym. · 

Dla.czego więc nie przekaże? To pro­
blem nadzwyczaj złożony. Czasem de­
cyduje szlachetna obawa, czy podko­
mendny, który do tej pory wyiko:iy­
wal tylko polecenQa, potrafi podołać 
poważnym zadaniom i odpowiedzial­
ności. Czasem w grę wchodzi lęk, by 
us·amoclrz.ielniony l)TacCYWnik nie „prze­
rósł" swego szefa. 

Zasadnicze znaczenie mają jednak 
dwa inne czynniki: po pierwsze - z 
powodu bI"aku autorytetu i odwag.i cy­
wilnej zwiernchnik po prostu boi Slię 
coś na:kazać podwładnemu, woli sam 
to wylronać; po drug1e - re-t;erwuje 
dla siebie pe->11JT1e czynności drugorzęd­
ne, gdyż w ten sposób podświadomie 

udaje mu Siię uciec od rzeczywiSCle 
'trudnych funkcji kierowruiczych (niby 
br-ak już czasu), od czekających na 
rozstrzygnięcie ważnych spraw calego 
przedsiębior-stwa. 

W świetle tych uwa,g warto również 
za.5tanowić się nad pojęciem: 

„człowiek niezastąpiony•• 
Czf' . ..to właśnie za takiego - w opinil 

zwierzchników - uważany bywa nie­
jeden kierownik przedsiębiorstwa, czY 
instytucji. Jest nadzwyczaj aktywny; 
ceni się go na wagę złota. 

Jeśli mu się jednak przyjTZeć bliżej 
- twierdzą naukowcy - robi on wra­
żenie generaJa atocwonego samymi 
podoficerami. Wyróżnia się me tym! 
że zma wszystkie problemy przedsię­
biorstwa. lecz - że on jeden je zna.. 
Nikogo nie wtajemnicza w iswtne spra 
wv nikomu nie powierza poważnych 
zadań, w efekde więc nie potrafi od­
różnić ludzi wartościowych od kane­
rowiczów, bez czego nie uda się skom­
pletować dobrej załogi. A jeśli n.a.wet 
taką za.stal, w krótkim czasie zmarnuje 
d=obek swego poprzednika, ponieważ 
nie stara się o podnoszenie kwalifika­
cji personelu, lecz tłumi wręcz takie 
tendencje. 

WynikaJoby z tego, że ;,człowiek 
niezastąpiony" jest nierziwykle groźny 
dla pnyszłości każdego zakladu, czy 
instytucji. Póki jest, ws:zys<tko się ja­
k.oś trzyma, mogą być nawet dobre 
wyrnirk:i, gdy jednak odejdZli.e - pozo­
staiwi po sobie pu!"tkowie. 

* * * 
Oczywiście, definiowanie postaw lu-

dzi zajmujących s·tanowiska kie<rowni­
cze i wykazywanie błędów, jakie po­
pelniają oni w pracy, nie było jedy­
nym celem wspomnianej na wstepie _ 
konferencji naukowej. Na tei podsta­
wie dopieTo szuka.no nowych sposo­
bów kierowania, starano się wypraco­
wać jakieś •. reguły ~y". 

Rzecz jasna. nie rozstrzygnie się zych 
trudnyeh spraw podczas jednej, naj­
baroziei choćby 0<wocnej konferencji. 
Na razie ·więc warto prz:vnajmniej wie 
d'lń.eć, ~zie tkwią źródła nieporozu­
mień. jak.i<? są pl'ZyCZyny porażek lu­
dzi przeiawiających nieraz najlepszą 
wolę. ofiarnych i oddanych. 

Niejeden kie::-ownik potrafi zape'W!le 
na podstawie tych uwag skorygować 
swoje postępowanie, niejeden zir.;pól 
pracowników lepiej dzięlti tem1,1 zrozu­
mie trud11ości i klop<A:v swe~o zwi.erz.ch 
nika, postara się przyjść mu z porno­
~. 

J. BRYSZ 
P.S. Przy pisa.niu tego artykułu Js:o­

rzyst.ałem przede ws-eystkim z refera-­
tów dr Salomei KowalewskJej i dr 
Stanisława Kowalewskiego oraz z w:vpo 
wfodzi niektórych uczestników dysku­
sji. 

- Dokuczały nam upaly, a 
nie mniej od upałów - owa­
d~·. szczególnie moskity. W tym 
nstatnim okresie byliśmy na 
przestrzeni od I do Il katarak 
ty 1'111lu jedynymi bodaj miesz 
kańcami tej ziemi. Miejscowa 
ludność wraz z dobytkiem zo­
•tała jnż przesiedlona i wszyst 
kie chvba insekty z calej oko­
licy ścbgnęly do nas. Mi~liś· 
my i pożar, w wyniku lctore· 

ni= iz~i!~~;;~, w Swinoujściu. I 
T. WOJCIECHOWSKA WBmBlll!ll!D 

I Miasto na węglu 
(D-0ikońc:ren1ie ze str. 1) szkód górniczych. Zapadanie się wybranych 

centrum - jesit rozkopane. Trwa w tej chwili z węgla filarów povroduje uskoki terenu i za-
budowa drogi i ronda, hotelu komunainego, rysow.anie, osuwa.nie się domów na powierz-
a na zapleczu centrum pierwszej w Kato- chni. Bogate poklady węgla pod samym cen-

go. W centrum znajdzie się hotel „Orbisu". kornstruktiorzy ·domów mają na S!ąsku dwa 
główny diwor-zec autobusowy, caly zespól bu- r-azy trudniejsze zadania niż gdzie indziej. i 
wicach placówki Uniwersytetu Ja.g'iellońS'kie- t.I'um miasta są eksploatowane. Dlatego też 

dyn.ków us-ług ogólnomie·jskich i długi. Przy projekrowaniu należy przewidzieć spe-
16-kondygn.acyjny blok mieszkalny <fila 3.000 cjalną kornstrukcję, która o 20 proc. podra-
mieszkańców. ża kosrZt budowy domów. Obawa pr-zed S7Jto-

Usz.czknięto i kawałek 7 .• iemi dla zieleni. darni górniczymi ma wpływ i na architek-
Będziie jej malo - śr-ódmieście jest cias!1e, turę miasta. Domy nie mogą być tak lek-
ale wysoki porz;iom zago,s.podarowania tod- kie i ażurowe, jak gdzie indziej. 

tf"i budowę kon!>trukcyjnie b. ciekawej hali mi się zmieścić wszystkiego, co widziałam. 
wi<lowiskmv0-sportowej. słYS"Załam. Gorąco namawiam do odwiedze-

Przy prwbudowie śr-ódmieścia wyłonił się nia Kat.owie jak najprędizej. Za t.I'zy lata 
problem aż nadto w Katowicach (na wszyst- będą zupełnie inne. 
kich teremach górniczych) znany - problem ALINA PONIATOWSKA I 
wyższy jej walory użytkowe. Przewidziano Niestety. lamy nasze są ciasne. Nie udało 
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Nazywają ją „wdową z trzyooesit­
ką ósemką", zawsze bowiem nosi 
pi:-zy sobie pistolet tego kalibru. 
I tylko jej zasługą jest fakt, że 23 
bandytów sycylijskie.i mafii . zasiadło 
na ławic oskarżonych przed sądem 
w Paler-mo. Serafin.a Baitaglia-Leale. 
której mafia zamordowala męża 
i adoptowanego syn.a powiedziała 
przed sądem: - Moje ~eznania przy­
c-.1;ynią się zapewne do tego, ie bra~ 
my więzienia zamkną się za tymi 
zbrodniarzami na długie lata. Ale 
gdybym mogla, POWiesilabym ich 
własnoręcznie ..• 

9 kwietnia 1960 r. Stclano Leale, 
drobny handlar-z kawy w Palermo za­
strzelony został skrytobójczo z wy­
roku mafii. Wedłu.g ze7J1lań żony -
Serafi.ny był to akt zemsty za odmo­
wę płacenia haraczu. Jego syn Lupo 
2.nał - w przeciwieństwie do policji 
- sprawców zbrodni, popełnionej na 

ojcu. Postanowil ją pomścić, nie zdą­
żył jednak i sam padł ofiarą wsa:ech­
władnej mafii. 

Mor-derstwa, wymuszenia, kradzieże 
są na Sycylii chlebem powsiz.ednim, 
mimo iż rząd wlo:>k.i pod presja 
opinii publicznej kraju, wydał ostat­
ni') mafii zdecydowaną waU~ę. ściąg­
nięto na wyspę silne oddziały woj­
ska i k~abimierów, doświadczonych 
wywiadowców slużby śledczej. Na 
szeroką s•kalę zakrojona walka z ma­
fią prnwad2lona jes·t jednak, nieste­
ty, w ciemno. Ws'l.ysflkich bowiem 
obezwladnfa s·trach ! Sycylijczycy mó­
wią: policja odejdzie - mafia pozo­
sta.nie i wtedy się z nami rozorawi. 
Nikt więc nie chce mówić. obawia­
jąc się konsekwencji. A mówić mo­
globy wielu lud.za, niemal ro drugi 
mieszkaniec wyspy. Jedynym wyjąt­
kiem jest - jak dotąd Serafina 
Babtagliia - Leale, która przclamala 

18 w 
zmowę milczenia i v.rskazala 30 człon­
ków mafii. Ujęto i os·a<i=no w wię­
zieniu tylko 23, reszta zbiegła, co 
świadczy o silnych powi~iach sy­
cylijskiej policji z mafią. 

Prasa wlosika lewicowa i u.m.i·arko­
wana sceptycznie ocenia dotychcza­
sowe wysiłki r-ządu w walce z mafią. 
Nie wróży mu też sukcesów na naj­
dalszą nawet przyszłość. jeśli pozo­
stanie wylącznie przy metodach po­
le.gających na represjach policyjno­
sądowych. Mafia bowiem je6t zja­
wisk.i.em socjalnym, tragiczną S'puś­
cizną z początków ub. wieku, kiedy 
wyspą zawładnął Napoleon. Z owych 
lat dalują sic:; początki maiii, w któ­
rej - jak wówczas, iak i dziś -
główną role: odgrywają właściciele 
latyiuindiów ziemskich. potomkowie 
starożytnych, podupadłych rodów, 
szybko bogacący się spekulainoi, nie­
rzadko kler. 

a 
Mafiosi znajdują się wszędzie, 

utrzymują w bezwzględnym posłuchu 
całą ludność pr-zy pomocy terroru, gra 
bie-l:y i mordów. Tu prawa i obo­
wią:z:kri dyktują nie ustawy i przepi­
sy, lecz „sociela onorata" - maf.ia -
państwo w państwie. Każdy przejaw 
niepo&lusz,eńs.twa. samodzielności, każ 
da próba wyłama.rui.•a się spod władzy 
mafii zagrO'i.one są jedną tylko karą 
- śmiercią . K0<rupcja, przekupstwo, a 
przede ws·zystkim nęd·za, podnieis·ione 
są clio godności norm powszechnie 
obowiązujących. 

Nawet prasa prawicowa nie ukry­
wa, że bez przeprowadzenia radykal­
nych reform spolecz;nych i równo­
czesnego podnoszenia świadomości. i 
wyk'S'Ztakenia Sycylijczyków walka 
z maiią trąci donkiszoterią I tr'Nać 
będizie jeszicze przez cale pokolenia. 

Oprac. J. 

Wieś Godranq, z które.i po­
chodzą mordercy Stefa.no 
Lcale je.st silnie obsadzona. 
przez p&licję. Wlad'!'e prze­
slurhują tu aktualnie wszy­
stkich mieszkańców. Na. 
zdjęciiu: policjant odprow~ 
d= do domu matkę i żo-

BIN. nę jednej z ofiar mafii. 
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czyli .wszystko dla wszystkich ; 

~~~Hi •>f! 
l l~lqfblłf1111 
z aneedotami ---- -Pewien złotousty 

kaznodzieja porów­
nywał upadek za­
twardziałego grzesz 
nika z losem okrę­
tu miotanego przez 
burzę. 

- Potężne grzy­
wy przelewają się 
przez pokład 
grzmiał. - żagle w 
strzępach! Reje po­
łamane! Maszty o­
balone! Ster odma­
wia posłuszeństwa! 
Okręt nieuchronnie 
niesiony jest na 
skały! Wszelka na 
dzieja stracona! Co 
czynić? l 

W tym miejscu 
obecny w kościele 
stary marynarz nie 
wytrzymał i wrzas 
nął: 

- Rzuć kotwicę, 
ty szczurze lądo­
wy! 

NIEZDECYDOW A.NY 

- Nie wiem do­
prawdy, co by tu 
kupić żonie na imie 
niny? 

- Zapytaj ją o 
to. 

- Coś ty 
wał! Skąd 
bym tyle 
dzy._ 

zwario­
wziął­
pienię-

ZOOLOGIA 

- Tatusin, profe-! sor mówił nam dzi 
sial, że zwierzęta 
dostają co roku no 
we futra„. 

- Dobrze , moje 
dziecko, tylko nie 
mów o tym ma-
mie... . 

„'" ........................... '" ..... ..... 

Jack Fishman w swej 
książce „Winston i Kle­
mentyna" (ukazała się 
w Anglii) przytacza 
taki fakt: w czasie woj 
ny detektywi Scotland 
Yardu, lękając się, by 
Churchill nie został o­
truty - wrzucali ~o 
ognia wszystkie słody• 
cze i cygara nadsyłane 
przez anonimowych wie! 
bicieli angielskiego mę 
ża stanu. Pewnego 
dnia, a było to akurat 
przed Gwiazdką - na 
Downing Street nade­
szła przesyłka zawiera 
jąca wspaniały tort, 
który został natych-
miast skonfiskowany 
przez policjanta. Ale 
Klementyna, żona Chur 
chilla, zdążyła to zoba 
czyć. Był tak niesły­
chanie apetyczny, że 
uprosiła inspektora. po 
licji, by postarał się 
dowiedzieć, skąd ciasto 
pochodzi. Wywiad „od 
kryl", że tort został 
zrobiony przez dwie 
staruszki zamieszkałe 
na prowincji, które <>­
szczędzaly przez rok, 
by upiec ów smalrnlyk. 
Tort znalazł się więc 
na świątecznym stole 
Churchillów! 

* :(. * Sławę najlepszych w 
kraju kalafiorów zdo• 
były warzywa Markuli· 
na Gelotica z jugosło• 
wiańskiej wyspy Kor· 
cula. Zapytany o tajem 
nice wspaniałego sma­
ku kalafiorów, ogrod­
nik zdradził sekret: po• 
dlewam moje kalafio'" 
rY- winem. 

* :(. * 
Biuro królowej Elżbie 

ty wydaje co rok bin 
letyn o życiu ptaków 
w królewskim parku. 
Poddani mogą się więc 
dowiedzieć, m. in. że: 
nowe budki bardzo się 
sowom podobają lub, 
że jedna z łabędzic 
zdechła na skutek poł 
knięcia haczyka od 
wędki. 

* ~ * Dlaczego w czasie 
snu nie tytko śpimy, 
lecz także śnimy? Jak 
podaje „New York Ti­
mes", dr William De­
ment przedstawił no-

Głupi chłopiec 
Z gaib~neif!u l.elka!rislkiefgo 'W!JS'zla 2'(l\pl.a!ktmlia 

kobie.t:,a,, prowad'zqic za r(!'kę małego c/Wopoo. 
LeiloaJrz, z b<ad.aws:zy jeij syona i pnze!P'rowarlziiw­
.s.zy z n~m dłu.g~ ro.Z111i.o•wę. ll.D!yldlail anmńe.i wi.ę­
~j roicie oirze<eZ.f!1nie: 

- Piroiszę w11bacziyć mi =zetrość; ailol!' - nte-
-stJety - S>!Jln pa~n,i jest .11Jiellfuino.zn1!łil mięity wmy.sW-
wo. Nie TOJdzę po•syk<t go oo '81Zlk.oty. 

Glęl>oiioo zmaintw~em„i 1'0d!zilc.er j>OO'tamowiil-i Jed­
""'1ik .sprób01wać. Ch/,oipi>ec pos·zedlł do pi>et7'1WiSzeij 
ikh:z1s:y, OJle już po mi.esiqcu do rodizlf~ów prr.;:y­
.szba 'IUJ)UCZ'!/'Ci.efDka i OŚ>willlldlc.Z'Yba Zel >ŁV~­
cilelm; 

- Ch.lo!J)iiec je-Sit talk ogromli.cz.ooy; te. 2lll,Pel­
ft'iie nie ma sew&U, <!iby flUIJd.a! uczę.s1Z1Czal do 
~kołiy •.• 

Tein ;,g-łu;pi. c~"; kiedy <ll'łllll rię da}rza­
lil'n czboiwie•kill!'m„, zlljpOJnill pi>errwsl2'ą 11ia świecie 
;Ż(l)Towkę eileokivryaziną, zou.&o.u,'llll mówi:q;cą ma­
.s\Z!y\n.ę - f<J!l'lrOgraif ii dok.>Oł!ml wie1~u, wietLu ~n­
:n'l}Ch W!yr11.(IJ~. Krróblw mówii:ą<; b<yl ro. .• 
TOOmais Alva Edibsa.n.. 

we objaśnienie tego 
problemu. Dr Dement 
sądzi, że sny pojawia• 
Ją się pod działaniem 
toksyny, którą wytwa 
rza w ciągu dnia cen 
tralny układ nerwo• 
wy. 

Jest to pierwsza pró 
ba wytłumaczenia snów 
działaniem określonego 
związku chemicznego; 
odbiega ona od dotych 
czasowych hipotez na 
ten temat. 

W czasie doświad• 
czeń na zwierzętach, 
dr Dement zgromadził 
szereg faktów, które 
zdają się przemawiać 
za jego koncepcją. 

* ~ * W miasteczku francu 
skim Quincie-en-Beaujo 
lais odbył się w polo• 
wie maja międzynaro­
dowy kongres żartow• 
nisiów i sztukmistrzów. 
Przy jechało ich 500 i 
zaprezentowali 250 zu­
pełnie nowych „wyna• 
lazków" w dziedzinie 
sztuk magicznych. Za 
najbardziej pomysłowy 
uznano wynalazek ame 
rykański. Jest to kala 
marz zawierający nie· 
bieski atrament. Rzu­
ęa się tym kalama• 
rzem np. w zwierzchni 
ka lub męża - najle· 
piej, gdy ma nieskazi­
telnie białą koszulę. O• 
fiara staje się niebies· 
ka od stóp do głowy 
i... może dać wymó• 
wienie lub zażądać roz 
wodq, e)Ventualnie za 
wezwać pielęgnia:i:zy z 
zakładu dla umysłowo 
chorych. Ale w trzy 
minuty później - pia 
my same znikają, jak 
za dotknięciem czaro­
dziejskiej różdżki. 

* :{. * Brytyjski dziennik 
„Evening Standard" o• 
pisuje przygodę, jaka 
spotkała pewnego Arne 
rykanina, który za­
trzymał się w jelłnym 
z hoteli londyńskich i 
ppprosił, by podano 
mu „angielskie śniada 
nie". 

Kelner narodowościE 
hiszpa.ńsl<iej przyniósł!§ 
mu natychmiast szyn-: 
kę irlandzką z duński;: 
mi jajkami, włoskimi;;: 
pomidorami, chlebem: 
francuskim i maslemE 
nowozelandzkim, Nie2 
zabrakło także konfi-;;: 
tur amerykai1skich i2 
herbaty z Ce.ilonu. ;;: 

* :(. * 2 
Amerykański student;: 

Jack Ohlson był od2 
kilku lat zaprzyjatnio;;: 
ny z Lucy Johnson,:; 
córką prezydenta. o-;: 
hecnie by być blisko= 
swej ukochanej, Ohl-E 
son przyjął posadę win= 
dziarza w Kongresie ~ 
Waszyngtońskim. Do·= 
wiedziawszy się o tym§ 
prezydent Johnson po: 
wiedziął podobno: Nic: 
nie szkodzi. Kaz'lłemE 
córce posługiwać się w§ 
gmachu Kongresu tyl: 
ko schodami. 2 

* :(. * = Sędzia na przedmieś-= 
eiu londyńskim zwer-2 
bował dość niezwykłą: 
metodą dwóch nowychE 
ochotników do armii: 
brytyjskiej (jak wia-2 
domo, po wojnie przyS 
wrócono tam tradycyj:! 
ny zaciąg ·ochotniczy).:;: 
Gdy stawiono przedS 
jego obliczem dwóchE 
młodych, ale już do-: 
brze znanych złodzieiE: 
sklepowych, sędzia o- 2 
świadczył, że mogą wy2 
brać jeden z dwóch2 
,,.,,osobów pokuty za 2 
swoje czyny: albo pój: 
dą na dłuższy czas do:;: 
mamra, albo zgłoszą:;: 
się ochotniczo do woj:! 
ska, _przy czym w tym;: 
drugim wypadku o·= 
trzymają karę więzie·S: 
nia w zawieszeniu. o„: 
baj wybrali wojsko. §=== 

POWIEDZON.KO 

DRZEWO - TO TA·§ 
KA ROSLINA, KTORA:;: 
MOŻE STO LAT STAC:2 
W MIEJSCU, A PO-= 
TEM NAGLE ZNA.JDU: 
JE SIĘ TUŻ PRZED:;: 
GŁOWĄ KIEROWCY. ! 

~ 

I -Zapamiętajcie sobie na zawsze 
,jestem szefem i ja biorę miarę .•• 

- ja 
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ROZDZIAL VI 

MORDERSTWO 
ZA BAMBUSOWĄ ZASLONĄ 

Miss Minerwa Winterslip była na swój 
sposób bardzo szczęśliwa. Spełniło się jedno 
z jej pragnień, siedziała i brała udział 
w narodowym sw1ęcie Hawajów, „luau". 
Niewielu białych mogło uczestniczyć w tej 
~ciśle zamkniętej uroczystości, był to rzad­
ki przywilej, ale jej przyjaciele z Honolulu, 
zaproszeni na „luau", zabrali ją ze sobą. 
W pierwszej chwili odmówiła, bo oczekiwa­
ła przyjazdu Barbary i Johna Quincy w 
poniedziałeli:, ale gdy wieczorem tego dnia 
Dan powiedział jej, że „Prezydent Tyler" 
nie wysadzi pasażerów na lą<i przed rankiem 
następnego dnia, to jest we wtorek, umó­
wi.la się telefonicznie z przyjaciółmi i przy­
jechała tu. 

Teraz. po skończonej uczcie, zaczęły się 
tańce. Swiatlo księżyca rysowało fantastycz­
ne wzory na trawnikach, tęskna muzyka 
brzmiała coraz głośniej, a hawajska mło­
<izież trochę początkowo skrępowana obec­
nością obcych, rozbawiła się na liobre 
czuła się bardzo swobodme. 
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Miss Minerwa przymknęła powieki i moc­
niej oparła się o pień wysokiej palmy. Na­
wet w miłosnych pieśniach hawajskich 
brzmi nuta jakiejś beznadziejnej melancho­
lii i tęsknoty.„ Wzruszała ją ta· muzyka. 

Jeszcze jedno wstrząsające crescendo i 
muzyka umilkła, a kołyszące się w jej rytm 
ciała tancerzy znieruchomiały. Przyjaciele 
miss Minerwy uznali ten moment za odpo­
wiedni do odejścia. Pożegnali się z brązo­
wymi, uśmiechniętymi uprzejmie gospoda­
rzami. Przeci domem, w wąskiej uliczce, 
czekało na nich auto. Przez opustoszałe, ci­
che ulice Honolulu pomknęli w kierunku 
Waikiki.„ 

Kuta, żelazna brama, strzegąca wjazdu do 
clomu Dana~ była przvmknięta. Miss Miner­
wa, pożegnawszy się z przyjaciółmi na skra­
ju krawężnika, poszła w kierunku bocznych 
drzwi. Ten wieczór bardzo ją wzruszył i 
podniecił. Szla długim, sprężystym krokiem 
młodej dziewczyny przez szkarłatny ogród 
Dana, pogrążony teraz w cieniu tropikalnej 
nocy, bo księżyc, bawiący się z chmurka­
mi „w chowanego", znowu się na chwilę 
skryl. 

Z lekkim westchnieniem, zatopiona jeszcze 
we wspomnieniach, pchnęła nie zamknięte 
drzwi, prowadzące do dużego salonu i przy­
mknęła je cicho za sobą, żeby nie obudzić 
Dana. 
Ogarnęła ją głęboka ciemność, znała jed­

nak dobrze drogę nawet po ciemku, zaczę­
ła więc iść na palcach w stronę hallu; w 
połowie tfrogi zatrzymała się nagle jak wry­
ta, czując, że serce podchodzi jej do gard­
ła„. Nie dalej bowiem, jak pięć kroków od 
siebie, ujrzała fosforyzującą tarczę ręczne­
go zegarka, a kiecly wpatrywała się w nią, 
zafascynowana i przerażona, zegarek na rę­
ce lekko się poruszył. 

Nie na darmo miss Minerwa ed przeszło 

woje wiclklie dzieło 

S epickie - ,,Rosja we 
kirwi ską.pa.na." Artlmn 
Wiesio.ty pisa.ł, popra­
w.ia.t, U7Upelil1Ji.ą.ł prz;eGI 

bt kilka.naście, a gdyby nie 
ar~e i śmierć w 1939 
roku, zakońezytby chyba 
wrcs:roie tę m-0numeintialnie 
2;a,krojonl\ książkę j oddałby 
ją oo rąk e-zytelllliików w peł­
nym kstzta.łcie i wYDtiarze. 
Lecz i to, oo opublJlkoiwaino z 
za.miel"Ztlnej ksia,żkii w Związ­
ku Raidziooklim w laitiach trzy­
dz:iestych i oo obecnie ukaz& 
Io się w p~kladrlJie pol­
skim •) jest d•okumeintem Ii­
tera.clcim wyjątkowej mia.ry, 
ja.ko wia.l"O!:'odne świadeohvo 
i obrarz burniwego, trudine·go, 
dramaityC2111egio okresu po Re 
wolue,j.i Paźd7liemiłrowej, gdy 
na obszarach byłego im.pedum 
rosyjsk!iego szala.i.a ~jin.a do 
mowa., gdy ludność gnębiły 
klęski głodu. ehłod'll i epi-

Kacik iezvkowv 

dem.ii, gdy w PQIWSZeCbnym 
mmęme z trudem i powoli 
krzepła młoda władza. ra­
dz:iecka, a ze spiemonyeb fal 
rewolucyjnego Zywiiołu wynu 
J?Jaly się pier'Wl!itlle zręby DO­
wego życia. 

A.rljom Wiesiioty był Jed­
nym z rui.jbMdziej mężnych, 
ofia.rnyeb i gocliwyeh WSIJJÓl­
twóreów tej nowe;! ~­
stoścl, waloząe w jej obronie 
nrabinem„ piórem i słowem 
mówionym. 7,asób jego obse:r­
waejJ, prze-lyć i osiobistycb 
doś,viaderzeń był ogromny i 
mógłby z pewnością stać się 
materiałem do całegio cyklu 
powieści bistorycm.ych. Do 
„Rosji we krwtl skąpanej" 
autor wł~I przede wsreyst­
kim to, oo - jego zdaillllem -
było dla tamtej epoki naj­
bardziej typowe, cha.rakteiry­
styC7JDe, miM'Oda.jne. TTzeba 
dod~ i podkreśhici, że ten syn 
nadwołżańsk!iegio ~ wła 

Nabór 
Liist "' N owa.ka dotyczący wy;nll1lll ;,lll'lllbór"' ~ le­

żał w mojej tec7lCe z korespondencją. Al-e me dlla.tego, 
abym nie miala. rzJami.airu wy(korzystać tematu. „N~bór" 
gości n.ajaz:ęściej na S?Jpaltach gaz.et w czerwcu 1 we 
w=eśni11.1 na loońou i na poc:zą1t;Jru rok!u szk.omego. I te­
raz jest 'odpowiedni czas· na to, aby powied!:lli~ parę 
solów o czOCZO'WlrniJru„ k;tócy s~e ~e P. No­
waka. 

. O głOISi'ZJ()IIlo już nabóir do msadnff!C'ŁY<-'h S!Zllrol roillfli-
CZ.Ych ". .„Do seJkoly prayje:ixl0a wielu przedlsbaiwiciieli za­
kładów pI'Z€'IllY'Slrowych celem naJbOiru kiandydatów do 
pracy" - O'fJo dwa z licznych p<rŁydcllad~ użycia ?'11a­
wiainego wyirawu., z ~ rz.etlkln.ęlam m~ w praS1le w 
tym miesiącu. 

„.„naibór - '71(%11'1'...einre - MJ!m.u! blJ12mvi dlttm~~t. ~a­
oi erać mo.ż'roa siiamo 11!ti wiixtl:!J', aJCbo w ;prz-em,os.114 ·,.nw.bde­
N/JĆ 11a fwndwS<z" (,;na1bić w bwt:eiDkę"), o.le 1U1Jbieiriać Lub 
IT!abrać >kamdq/dxlltów dx> s.?Jlwhy, to oh11ba ~loie.ś ~ 
Ztl.fmieniiei .•• " - pbsze C,zy,teJlinilk. 

Czasownlik „ru&bmć", „naobierać" me jesZicze wiele zna­
czeń. Wymienię tylko pocę: wciągnąć, wchłonąć w ·sie­
bie n.p. nabrać tchu; przyswoić sobie pewne cechy wy­
ra.Wne w treści dopetnienrla, n<p. nabrać dośwWadczlen;ia, 
odwagi, blasku, pewności. 

A ooo nabrąć" użyte w sf:osunkn d<> lud:l:d w jm)ym 
.:imaez.end11.1" niż naciągnąć", „oszukać": „Niewołnrika na­
biorą dLa' siebie" i łupu" (K,~ •), „Po OOŚ · ich tylu 
n.aibral?". 

Nabierame luóz:i w sensie iich grornadzen;l.ą, me ma, 
j3ik widzi.my, nic W19Pólnego z grupowa.mem rorganłzo­
wanym prz€Jlllyślanym, w tym „nabieraniu" jest odcień 
pogardy, ruiedbania, kogo się bierze, jest jakiś pośpiech 
i przypadkowość. Tak.ich ooch me nosi przecie-i: przyjmo 
wanie k.andydaitów do szkól. To już drugi powód, dla­
az,ego "naibór" nie jest tu wy.razem odpowiedmm. 

Prof. w. Daroszewsk.i, zajmując się „naiborem" pisze 
m. in.: 

;, w fa:z<ylTm il'OIS'fll~ b'!JltOO ~y wyrrarzi ;;inobor'' 
-w :zm,aczervilU ~ wetrbtumikm, a11.e rosiyjsr/ci 02l/J:SOIWll'!l!k 
„11Jaib1'0Jf:'.,, mgdly 'Tl.ie ma ZntllC'Zemii.ia ~.amiia. J eis•t rze­
czq wiaidomui,, że W'!P'CJ•it:!! '11Ulljące taJk.ą .ffiJmq lub p00ob11.q 
l>t«Wwę; w ,,.óż:nryc.h jęZl}kJQCh .sWw1ańS1kich m>a>j ą rożme 
zmiaic.rontila i że rz tym ToaJM,y maifałcy ~ ti;mi i~loamii 
oo czyroieoni·a mwsi si.ę Mczyć" ••). 
Może, dZięki zacytowaniu orp:ilnii. ~. jałcim • 

prof. DQroszewski, choć niekltórzy będą Slię rr; tym Uczyć 
i zamiast 111aibołr'll dio S>ZJkól: o~ 7lll;plisy !liulb pmyj ęci.a, 
jak Jl!OOIPOniUÓ e naw. Czylt.el!llliJk 

. B. BODALSKA 
l2Ja Tisty dLi.ękit.lję: p. Zib. N~, p. B. MOOkia.1.u«ro­

W'i. (postia?l'am się OOpolwi.ect:ziieć w pt'IZyarlym tygodmii.u), 
p. Zaiwrlcowi. 

. ___________ , _____ .__„.__.__._„ ............ ,. 

dał piórem WJ'ęml ~ 
oie: jego stył jest niezwykle 
obraizowy, barwny, dY'J181llicz­
nY. a za,J'3Qlelll zwiariy I 
OS'l'Alrłędny, gdyż tu ka.żde sio 
wo obfituje w tnlść j dopeł• 
nień me wymaga. Ma.j~ te 
wszystko na uwadze, Jllie wa.­
bam się P<JWied211cć, że .,R&­
sja we krwJ ska,.painra" je.sł 
książką o cechach wyja,.tko­
wych: i>tviedsta.Wlia, przypoml• 
na., u~ i wyja.śoA.. Ob_... 
ny wstęp I~ S7lellfelda 
godzien jest ~ pne­
eriyta.nia. 

owa ksła,.Zkia 11111łora 
mainej u nas „Cfsr;y" N Jurija Bondarl-a 
róŻll!I się baird.m ed 
tamtej, ma boWliem -

zgudniie ze swym tytuł­
„Bataliony proszą o ogień" •*) 
- chariakter bojowy, bata.li• 
styczny. Jej treść wria,że się 
x postępem ofensywy radzieo 
kiiej w 1943 r., której punk• 
tem wyjścia był przełom sta­
lmgrad7Jk:i, zaś w ~1-
nośoi - autor przedstawia tw 
epizody walk o przepraiwy -
Dllii!IpNe i -.1ęcie ~ 

Tark skmnpon- ksill,~ 
ka. nie jest jedoia.k byna~ 
numej Iekliuil'll, tylko dla spe-o 
cja.listów. Boncl'llil"iew nie po­
przesta.t na cieka1wyeb 
2ll'eS'JJta, - opisach walk, lecz 
slronfronrtow&ł dwtie posta.wy 
dowódców wyda.ja,cycb Tozka. 
zy bojowe. Jedinii (tutaj płk. 
lwierciew) widzą głównie i 
p~de wszystikdm straitiegiczny 
schemat, nie interesując Ilię 
zbytnio losami ludzi, którzy 
ma.ja,. ten plalll reraiłiilł'.IO'Wać: 
drudzy - z równi\ wyrar.llistoś 
cia, widzą plalll jak i jego wy 
kona.wców i czuja, ca.ły ciężar 
odpowiedzialności 7.a ro, oo 
tych wykona.wców spotyka i 
spotkać morle (płk. Gu~ 
jew). W P<J'Wieści Bondari~ 
wa dwa ba.taHon·y d~e 
pro.siły o a!rlyleryj_skie wspa.T­
cie i uległy w końco ziwrła... 
d'Zlie, bo areg-0\Ś tam w szt.a... 
bie nie prLemyśliaino do koń­
ca.. Prawda, ich boba,terska. 
walkia. me por:rosrtala bea wpły 
wu :na. ogólny przebieg opern­
eji, mogłoby się jednalk ebejśó 
bez t.ak wysokiirej ofiiary_ 

Jest w te.ł powjeśei nq,n..; 
dariewa. dobra znaij:ornośd 
psychild żol:nierm. i wlaś~ 
we 2ll'ó:linicraw>a<ni e limm:yeb bo 
ha.terów toczącej się akcji, 
jesrt również - dla Uł"O'&IJlllfoe 
nla fabuły - dyskretme pro 
wadzony wątek miłosny o 
~ęślirwym zadroń<YZJenlu. Ta.I!: 
Wli'lC w sumie ,,Ba.ta.Jiiony''." 
trzeba zaliw;yć do cieka~ 
~h po!ey'Qjji ;.,wojennych". 

B. D. 

•) ATiffiom Wi€5'i.oły: ;,l'tosje 

we kll"Wi. skąpana". Plrzeł<>:i:ył 

i wstępem orpaiiln;yl Ig.n.a.cy 
Srenfeld. Wyd. MON, 
&tr. 520, cena 32 zł. 

•• , J'l.llI'ii!j Bondari€!W'. ,;Ba­
flali:ony proszą o ogień". Wyd: 
;,Ksiąilka i Wierdiz.a", przeło­

żył Wi.1rold Daibrowski; Sltr~ 

292, cena 15 ził. 

* POWIE$C „DZIENNIKA" * POWIE.SC ;,DZIENNIKA" * POWIESC „DZIENNIKA" 

pięćdziesięciu lat ćwiczyła wolę i nerwy; 
większość kobiet w tej sytuacji zaczęłaby 
krzyczeć lub mdleć, ale nie ona! Tyle tyl­
ko, że serce jej bilo jak oszalałe! Stojąc 
nieruchomo, wpatrywała się, jak zahipnoty­
zowana, w błyszczącą tarczę, która od cza­
su do czasu lekko się poruszała. Potem -
znowu znieruchomiała. Zegarek znajdował 
się na czyjejś ręce, na ręce kogoś, kto miał 
jakieś tajemnicze zamiary, a teraz z ostroż­
ności przyczaił się w ciemnościach i czekał. 

Miss Minerwa zadała sobie w duchu py­
tanie, jak powinna postąpić. Może spytać 
ostro: „kto tu jest?" Wprawdzie była wy­
jątkowo odważną kobietą, ale ryzyko tego 
kroku było oczywiste. Mignęła jej przed 
oczami wizja tej tarczy, zbliżającej się co­
raz bliżej i bliżej do jej twarzy„. a może 
w końcu jakieś silne O.łonie zacisną sifl na 
jej gardle?.„ 

Zrobiła na próbę jeden niewielki krok„~ 
Nic„. Potem następny„. teraz z pewnością 
zegarek znowu się poruszy. Pozostal jednak 
nieruchomy, jak gdyby ręJrn, na której był 
zapięt;Y, 11agle zesztywniała wzliluż ciała in­
truza. 

W jednej chwili miss Minerwa zdała so­
bie sprawę z całej tej niesamowitej sytuacji. 
Właściciel zegarka niewątpliwie zapomniał 
o zdradliwie błyszczącej tarczy i przypusz­
czał, że jest zupełnie niewidzialny w ciem­
nościach. Czekał, żeby przeszła przez salon. 
Jeżeli się nie zdradzi żadnym gestem, gło­
sem, nie zaalarmuje domu, będzie mogla 
bezpiecznie wyjść z salonu! A skoro już wy­
dostanie się za tę bambusową zasłonę, za­
słaniającą wejście do hallu, będzie bezpi_ecz­
na. 

Mimo ze była kobietą niesłychanie opa­
nowaną, o stalowych nerwach, musiała użyć 
całego wysiłku, żeby pójść dalej. jak gdy 
by niczego nie widząc. Zacisnela mocno 

wargi i szła pewnym, zdecydowanym kro­
kiem, omijając starannie jaśniejsze plruny 
na podłodze, które mogłyby ją zdradzić. 
Nareszcie, po kilku sekundach, które wy­
dały się jej wiekiem, dobrnęła do bambu­
sowej zasłony, rozchyliła ją i znalazła się 
jednym susem na schodach. Pomyślała w 
duchu, że już chyba nigdy w życiu nie 
spojrzy na zegarek o fosforyzujących cyfer­
kach, które wskazywały dokładnie godzinę 
pierwszą El.wadzieścia„. W polewie schodów 
przypomniała sobie, że miała przecież zga­
sić światło w hallu. Nie wrócila je<inak na 
dół ani też nie przekręciła kontaktu na 
górnym podeście. Wpadła, jak mogła naj­
szybciej, do swego polrnju i, jak zrobiłaby 
na jej miejscu każda słaba kobieta, zamknę­
ła drzwi na klucz i usiadła, cała drżąca 
i zdyszana, na najbliższym fotelu. 
Ponieważ jednak nie była słabą kobietą; 

po kilku sekundach wstała i otworzyła drzwi. 
Jej nagłe przerażenie minęło, a serce wró­
ciło do normalnego rytmu. Musi działać! 
Musi natychmiast spokojnie i trzeźwo dzia­
łać! Pochodzi przecież z rodu Winterslipów 
i jest gotowa stawić czoła każaej, nawet 
niebezpiecznej, przygodzie! 

Sypialne pokoje służby położone były w 
bt;iczn}fm skrzydle, nad kuchnią. Poszła na 
gorę i zapukała do pierwszych drzwi. Za­
pukała raz i drugi, aż wreszcie wysunęła 
się nrzez szparę głowa bardzo zaspanego 
Japończyka, Haku. 

- Haku - powiedziała miss Minerwa ....; 
w salonie na dole jest ktoś obcy. Musisz 
zaraz zejść i sprawdzić. 
Patrzył na nią, jak gdyby nie rozumiejąc4 

o co chodzi. 
- Musimy zeisc zaraz razem na dół! ...; 

powtórzyła miss Minerwa. 

(15) 
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Dar W.K SFOS 
dla ligi Oltrony lraJa 

* Pokazy Jazdy na 
orkiestr I aktorów * nartach wodnych -łC Wy stępy{ • 

Gry 1 quizy "' Zabawy 1 biwaki • Nowe obiekty kulturalne I prze-
N iedziel ny wypoczynek myslowe•UroczystasesjaRNm.to.dzi Wczoraj miała miejsce miła 

uroczystość przekazania Zarzą­
doWi Wojewódzkiemu Ligi Obro 
ny Kraju samochodu propagan 
dowego, ofiarowanego przez 
Wojewódzki Komitet SFOS. 
Jest to furgonetka „Nysa" nie 
co przebudowana, w której za 
instalowano aparaturę wzmac­
niającą, przenośny aparat pro­
jekcyjny, a na dachu - kilka 
megafonów. Przebudowy furgo 
netki oraz zainstalowania urzą 
dzeń dokonano w warsztatach 
bazy PTHW nr 2, Wartość sa­
mochodu wynosi ok. 100 tys. 
złotych. 

w Łodzi i poza Łodzią Bogat! program. o~chodow 
lipcowego sw1ęta 

W niedzielę łodzianie mają muzyczne i artyści scen łódz­
kich. Tutaj t"kże odbędzie się 
kolejny quiz na temat przy• 
jaźni polsko-radzieckiej, 

W Grotnikach zw. zaw. Prac. 

SFOS od kilku lat opiekuje 
się Ligą Obrony Kraju. 3 lata 
temu na rozwój modelarstwa 
przeznaczono ponad 170 tys. zł. 
W br. na ten sarn cel SFOS 
wyasygnował już ok. 900 tys. 
złotych. (jp) 

do wyboru kilka przyjemnych 
imprez, zarówno w mieście, 
jak 1 poza Łodzią. W zWiązku 
z Dniami Morza odbędzie się 
impreza w Parku im. 1 Maja w 
Rudzie Pabianickiej. W progra• 
mie m. in.: pokaz jazdy na 
nartach wodnych oraz elimi­
nacje do XI mistrzostw Polski 
modeli pływających. Odbędzie 
się tu również spotkanie spo­
łeczeństwa n'aszego miasta z 
przedstawicielami Marynarki 
Wojennej. Przewidziane są tak· 
że występy artystów. 

Rolnych organizuje od godz. 
10 do 14 zawody kajakowe, gry 
zespołowe oraz gry i zaba· 
wy dla dzieci. Wystąpią także 
zespoły artystyczne z Walewic 
i Rąbienia z regionalnymi pio· 
senkami i melodiami ludowy• 
mi. 

zw. Zaw. Prac. Przem. Włó· 
kienniczego zaprasza do Spały. 
Od godz. 10 rozpoczną się tu 
gry sportowe, m. in. turniej 
siatkówki zespołów zWiązko• 
wych. O godz. U przewidziane 
są występy zespołów artystycz• 
nych, orlciestry, solistów l ze­
społów estradowych. Od godz. 
17 zabawa taneczna dla wszyst­
kich. 

Koncert 
w Klubie Kobiet 

W Parku Ludowym na Zdrowiu 
od godz. 15 do godz. 18 wy. 
stępy zespołów estradowych, 
piosenkarzy, solistów i orkie­
stry. Organizatorem jest zw. 
Zaw. Prac. Gosp. Komunalnej. Klub przy Zarządzie Łódz­

kim Ligi Kobiet, zaprasza na 
koncert muzyki popularnej, w 
wykonaniu Zenona Płoszaja, 
Walentego Parczewskiego oraz 
Edwarda Dulskiego, który od­
będzie się w dniu 29.VI. 1964 r. 
o godz. 18 w lokalu zarządu 
Łódzkiego LK, przy ul. An­
drzeja Struga l. 

Wielki festyn przyjaźni i bra 
terstwa organizuje KŁ ZMS 
przy współudziale ZŁ TPP-R w 
Parku im. A. Mickiewicza na 
Julianowie. Początek o godz. 16. 
W programie poezja, muzyka 
oraz piosenka polska i radzie· 
eka. Wystąpią także zespoły 

W Księżych Młynach Komitet 
Dzielnicowy ZMS-Bałuty orga­
nizuje imprezę dla młodzieży. 

• * • 
Łodzianom, wybierającym się 

poza miasto pragniemy zapro• 
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TEATRY 

'!l'EATR PINOKIO (Ko­
pernika 16) - Letnia 
scenka w ZOO w godz. 
10-14 „Tomcio Paluch" 
29.6. jak wyżej 

!rEATR NOWY (Więckow 
skiego 15) g. 19.15 „Ma 
rie Octobre"; 29.6. nie­
czynny 

l\fALA SALA (Zachodnia 
93) g. 20 „Czerwona ma 
gia"; 2,.6. nieczynny 

-OPERETKA (Piotrkowska 
243) g. 19.15 „Ptasznik 
z Tyrolu"; Z9.6. nie­
czynna 

'rJ.'ATR 7.15 (Traugutta 1) 
g. 19.15 „Porwanie Sa• 

. binek"; 29.6. nieczynny 
OPERA (T. Nowy) 29.6. g. 

19 „verbum nobile" 

* :(. * Dyrekcja Państwowego 
'I'eatru im. Stefana Jara­
cza zawiadamia, że w 
związku z chorobą 
aktora przedstawienie w 
dniu 28.VI. br. „Zapro­
szenie do zamku" zosta­
nie odwołane. 

za bilety nabyte na 
powyższe przedstawienie 
kasa teatru zwraca pie­
ruądze. 

ODCZYTY 
%8.8. 

C0!9rlrie!KlEDVJ 
WOLNOSC - „Atak we ma) od lat 18 (ang.) g. 

mgle" (panorama) od 10, 12.30. 15, 17.30 30 
laE 16. (NRD). d.od. „W 29.6. jak wyżej ' 
minucie pamięci" (poi.) MUZA (Pabianicka 173) 
godz. IO, 12.30, 15, 17.30, „Cichy wspólnik" od 
20; 29.6. jak wyżej lat 16 (ang.) dod. „Kon 

lo, u, n, 13, 14, 1s, 
16, 17 „Ranny w lesie" 
od Ja t 16 (poi.) dod. 
„Ptaki" (pol.) godz. 
18, 20; 29.6. „Przygoda 
w paski", „Przygoda 
kota Juli" „Przygoda 
o północy", „Niebieski 
kotek", „Aza nad mo· 
rzem" g. 16, 17, „Pasa· 
żerka" (panorama) od 
lat 16 (poi.) g. 18, 20 

DYŻURY APTEK 
WLóKNIARZ. - „żona kurs" (poi.) godz. 16, 

dla Austrahjczyka" (pa 18, 20; 29.6. jak wyżej Oss<>ws)Qego 4; Paibl.a­
norama> od lat 13 (pol.) ODRA (Przędzalniana 68J nicka :ns, Główna 50, 
dod. „Powrót •tatku" „Bajki" godzina 13 - Karolewska 48, L!manow 
(poi.) godz. l~. 17.30, 20 „Burza nad stepem" sklego t, Piotrkowska 25 
29.6. jak wyzej (jug.-franc.) od lat 16 Piotrkowska Z25. 

ZACHĘTA „Madame godz. U.45, 17, 19.15; 29.6. 
Sans-Gene" (panorama) 29.6. jak wyżej (bez po Pabianicka 56, Piotr­
od lat 18 (wł.-fr.-hiszp.) ranku) godz. 16.45 19 kowska 127, Tuwima 59, 
dod. „Surogat" (jugosł.) OKA (Tuwima 34) ' „Po Zielona 28, Limanow­
godz. 10, 12.30, 15, 17.30, latach" (radz.) od lat skiego 37, Rzgowska 147, 
_20; 29.6. jak wyżej 12, godz. 16, 18, 20 Plac Wolności 2. 

STYLOWY - LETNIE - 29.6, nieczynne 
„Cartouche - zbójca" PIONIER <Franciszkańska 
(:panorama) (franc.) g. 31) „Billy Budd" (pa-

DYŻURY SZPITALI 

21.15 (kino czynne tyl norama) od lat 16 Szpital im. H. Wolf -
ko w dnj p0!?0dnel (ang.) godz. 10, 12.30, przyjmuje chore gineko-
29.6. „Diabelskie sztucz 15, 17.30, 20 logicznie i rodzące z 
ki" (panorama) (franc.) 29.6. jak wyźej dzielnicy Bałuty 1 Po-
g. 21.15 (kino czynne POKÓJ (Kazimierza nr 6) radni Rejonowej nr 10 
tylko w dni pogodne) „Przygoda marynarza" z dzielnicy Widzew oraz 

TATRY LETNIE - „Czar godz. 11 „Rozwo\).ów z dzielnic:!" Górna porad 
ny zwir" (NRI") godz. nie będzie" od lat 16 nie „K" przy ul. Przy-
21.1s (kino czynne tyl- (poi.) dod. „Pierwsze bysze~skiego 1. Ciesz-
ko w dni pogodne) pokolenie" (pol.) godz. kowsk1ego. SzPJtal im. 
29.6. jak wyżej 15.45, 18, 20.15; 29.6. 'H. Jordana - z dzielni-

ADRIA (Piotrkowska 150) „Przemytnik z Piemon cy S:ódmie~cie oraz z 
„Pożegnanie z bronią" tu" od lat 16 (franc.- dz!el!licy ~orna - Pe: 
(panorama) od lat 18 wł.) dod. „Ziemia bia- radnia „K_ , ll;l· Leczni­
(USA), godz. 10, 13 16 , łych skał" (poi.) godz. cza 6. Szpital im. dr .M. 
19; 29.6. jak wyżej' 15.45, 18, 20.15 Madurowicz';\ - z ~ziel-

POPULARNE (Ogrodowa nicy Polesie 1 Re3ono-
CZAJ~~. (Plon~wa nr 18) 18) „Milioner bez gro· wej Poradni nr 11 i 12 
„B~Jki godzina 14 - sza" (ang) od lat 16 z dzielnicy Widzew oraz 
„Kieszonkowiec" (fr.) godz 17 '19 ' z dzielnicy Górna Po-
od lat 16, .godz. 15, 17, 29.G. 'jak wyżej radnia "K", uL Rudz-
19; 29,6. nieczynne ka 33 . 

ponować na niedzielny wypo­
czynek jeden z ładniejszych pod 
łódzkich ośrodków, a miano­
wicie popularną Wiśniową Gó­
rę. Dojazd z Dworca Łódź-Fa­
bryczna do stacji Bedoń. Bile­
ty, oczyWiście weekendowe, z 
33-proc. zniżką. Odjazd pocią­
gów - przeciętnie co 20 mi­
n ut. 

Od Bedonia do ośrodka ' do­
jechać można za 5 zł którąś z 
trzydziestu kursujących tu do­
rożel;. Kto nie zechce skorzy­
stać z tego środka lokomocji, 
może wybrać spacer pięknym 
sosnowym lasem (ok. 25 min. 
drogi). 

w lesie położony jest rów­
nież sam ośrodek oraz basen, 
w którym wyznaczono specjal­
ny brodzik dla najmłodszych. 
Nad bezpieczeństwem kąpiących 
się czuwa ratownik. Wokół ba­
senu piaszczysta plaża. 

Na miejscu, poza rozbieralnią 
i przechowalnią odzieży, znaj­
duje się także bufet zaopatrzo­
ny w napoje chłodzące, słody­
cze, ciastka itp. Budowana tu 
restaur'acja jest jeszcze nie­
czynna. 

Niezwykle u~ścle ob· 
chodzić będzie l..ódź tego-­
roczne święto lipoowe, 
zbiega.jl\(le się z 20-leciem 
PRL. 

Jak dowia.du.iemY się, pro 
gra1?1 obchodów prrewiduje 
m. m. kilka poważnych uro-­
c-.i:ystoścl. W dniach lipco­
wego święta, zgodnie z trllr' 
dycjl\ oddanych zosta.nie do 
użytku wiele nowych obiek­
tów. I tak 18 lipca odbędą 
się uroorzystości otwairoia no 
wego gmachu Wytwórni 
Filmów Fabula.mych orarll 
gmachu Operetki. 19 lipca 
łodzianie uC"Lestniczyć będą 
w urom;ystości zakończenia 

budowy pie?tWszeJ ozę~Cli 
ośrodka wypooiiynkorwego na 
Młynku, a w dndu następ­
nym w odda.nlu do użytku 
zasadniczeiro obiektu w wi­
dzewslciej „Anilanie" ~ 
w uruchomieniu nowych 
urzą,dzeń i hal fabryoznych 
w Fabryce Transfonna.torów 
„Elta." na Żabień0u. Przewi­
duje się również otwarcie 
nowo wybudowanego kom­
pleksu gmachów Instytutu 
Skórmne;go. 

Swięto lipoowe poprze­
dzi urooeysta sesja Ra.dy Na 
rodowej m. Lodzi. 

(a.st) 

------------------------------
Na z-apleczu basenu miejsce 

do biwakowania - kto ma na­
miot, może więc przyjechać HONOROWE 

obywatelstwo 
Będzie uciecha m. Sieradza 

już w sobotę. 
(Kas·Sław) 

dla dzieci 
Nie ma niemal miesiąca, 

by g!Jośna już rodiz;ilna spol€<."Z­
ników - TrybuJowskich nie 
trafiła na lamy prasy. „Gło­
wa" tej rodzi;ny pet.na jest 
bowiem pomysłów, pożytecz­
nych :ialicjatyw. a czyny p<>­
dąiają za myślami. 

Onegdaj, również z illllicja­
tywy Wladys~aWla Trybułow­
skiego, grupa 60 m.i.eszkańców 
0s'i€dła im. 1 Maja na Kura­
lru przys.t:ąpił'a do budowy 
wieiHtiego placu zaibaw, na 
którym znajdą się także 
boiska, brodziki dla drzieci i 
piaskownice. Obiiekit ten w 
crz;yn!ie społec:zJ11ym wyibuidowa 
ny zostanie jes=e przed 
22 I.i,poa na obszernym plaou 
pi:zy ul. Gagimina 16. Do tej 
pory ~ieziQ1lO jlllŻ tam ponad 
450 wyw.rotek ziemi dla za­
sypama dołów i wyrównania 
powieorzchni. W pracy poma­
gać będą żołnier.ze, wi!:a.dze 
dzielnicy Górna oraz OII'ga.ni­
zacje deaaJające w tej dziel­
nicy. Nie wą.tpimy, że mrl.esz­
kańcy Ku;raika, dlla dobra 
swoich pociech, też giremia.J.nie 
p<:imogą. 

(jp) 

Reprodukujemy 
obok fotokapię dy 
pl om u h01Dorowe­
go obywatelstwa 
m. Sieradza., który 
wręca»nY rosła.nie . 
w pomedziałek, 29 J 
bm. słynnemu uczio 
nemu A.cy Sztern­
feldowi, urod:rone­
mu w tym mieś-
cie. 

(m. kil'.) 

,,Dni Morza ... " w Łodzi 

Spotkanie z „morskimi wilkami" 
W zWiązku z Dniami Morza 

oraz Swiętem Marynarki Wo­
jennej, przybyli do Łodzi - na 
zaproszenie Zarządu Wojewódz­
kiego Ligi Obrony Kraju -
dwaj oficerowie: kpt. mary­
narki Bogdan Gołębiewski i 
por. marynarki Marian Zmu­
dziński. w ciągu kilku dni 
brali oni udział w spotkaniach 
z załogami łódzkich fabryk. 

Godz. 12, w Muzeum 
Sztuki (Więckowskiego 
36) odczyt nt. „Andrzej 
Grabowski" wygłosi mgr 
J. Lupińska. Wstęp wol­
ny. 

WYSTAWY 

DKM (Nawrot 27) „Gwia POLE~I~, (Fornalskiej 37) Chirurgia Południe -
zda szeryfa" (USA) od „BaJki god;i:in~ l4 - Szpital lm. dr Pirogowa., 
lat 14, godz. 16, 18, 20 „Złoty człowiek (węg.) ul. Wólczańska 195. 

u.6• jak wyżej od lat 1%, lf· 15, 17, 19; Chirurgia Północ - Szpi '"•••••••••••••„~! 29,6. „Koniec naszego tal im Pasteura ul. Wi- 11 
DW?RCOWE f.Dw. Kall- świata" (poi.) od lat 16 gury 19. ' 

- W jakich zakładach odby­
ły się te spotkania? 

- W ZP Pończoszniczego 

względu na wysoki stopień zme 
chanizowania i automatyzowa­
nia, jakim odznaczają się jed· 
nostki Marynarki Wojennej. 
·ważne są także wrodzone ce• 
chy organizmu. Niektórzy lu­
dzie bardzo źle znoszą służbę 
„na falach" i trzeba ich prze­
nosić na ląd stały. Chętnych 
do tej ciekawej slużby jest 
wielu, ale przyjęci mogą być 
tylko najlepsi. 

(jp) 

KLUB DZIENNIKARZA 
(Piotrkowska 96) Wy­
stawa malarstwa w. 
Garbollńskiego. 

l\W A (Piotrkowksa 
Wystawa grafiki 
ryka Płóciennika. 
na od 10-18. 

102) 
Hen­
Czyn 

„ALON FOTOGRAFIKI 
ŁTF - Wystawa foto­
grafiki .Janiny Gardzie 
lewskiej, czynna od 
13-18. 

OSRODEK PROP. SZTU• 
Kl (Park Sienkiewicza) 
Wystawa prac człon­
ków ZPAP. Czynna od 
10 do 18. 

* ~ * PALMIARNIA - g, 10-16 
* :(. 'R 

ZOO (ul. Konstantynow­
ska 6-10) czynne od 
godz. 9-19, 

MUZEA 

ski?, „nwudzi.esta pierw g<;>dz. 19, „~la w krai· Laryngologia: szp. im. 
s'!a , „Co wiem o Po- me czarów (USA) od dr Pirogowa, ul. Wól-
pie.~~"· „Nie«!ziela na lat 7, godz. 17 czańska 195. 
wsi , „Szlakiem by- ROMA <Rzgowska nr M) Okulistyka• Szpital im 
strych rzek" godz. 10, „Wojna uojańska" (pa dr Jonsclter~. uL Milio~ 
11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, norama) od lat 12 (wł.· nowa 14. 
18, 19, 20, 21 fr.) dod. „Szkoła" Chirurgia i laryngologia 
29.6. jak wY:!:ej . (poi.) godz. 10, · 12.30, dziecięca: Szp. im. Kor-

ENERGETYK (Al. Poh· 15, 1'7.30: 20 czaka, ul. Armii Czer-
techniki 17) „Zabawa 29.6. „Liczę na wasze wonej 15. 
na sto dwa" (ang.) od grzechy" (panorama) Chirurgia szczękowo· 
lat 12 godz. 17, 19 od lat 16. (I?ol.) dod. twarzowa: Szp. im. Bar-
29.6, nieczynne „Barwy Pierun" (pol.) Jickiego, ul. Kopcińskie-

GDYNIA <Tuwima nr 2) godz. 18• 12• 14• 16, 18, go 22. 
,,Klimaty" (panorama) S~~USZ (Pł t Toksykologia: Klinika 
od lat 18 (franc.) godz. B jk"' a ~wcowa 6) W AM, ul. Żeromskiego 
10, 12.30. 15, _17.30, 20 ::G~zi! Je!t0~~1:::rał~! od nr 113. 
29•6• jak :wyzej lat 12 (poi.) dod. „Ara ~9łt~~urgia Południe -

DALKA ~Krawiecka ~-5) by" (pol.) goąz. 1;;, 17, Szpital im. dr Jonschera, 
„Brzy_dk1e kacz,tko . g. 19; 2~.6. ,:•Juho, Jesteś ul. Milionowa 14, 
12 .;;Bitwa pod piramida czaruJąca od lat 16 Chirurgia Północ - Szpi 
m1 od lat 12. ~radz.) (aystr.-fr.) dod. „Cer- tal im. Biegańskiego, ul. 
dod. „Na dalekieJ pół- k1ew Voronet" (rumuń · · · t 5 
nocnej Wyspie" (pol.) •ki) god?. 17 19 15 Kmaz1ew1cza. - • . . 
godz. 15.45 18 20 15 ST-OKI (Zb ') · • Laryngologia: Klu;ul<a 
29 6 ' · ' • ocze "TaJem w AM ul Zeromsk1ego 

• • „Dwa zebra Ada· nice Paryża" (panora- 113 • 
· ma" od lat 16 (pol) ) od 1 t 14 nr • 

MUZEUM SZTUKI (Więc dod. Pałac Łazi k • ma . a „ (fr.-wł.) Okulistyka: Szpital im. 
kowskiego 36) <:zynne ski" '(poi.) godz en ~~ fod0 'i~~bły 0 

(poi.) g. dr .Jonschera, ul. Millo-
g. l<M-16; 29.6. n1eczyn 18 20 • ' 5.3 , · '· 2 „ nowa 14. 
ne ' 9.6. „Krzyzacy (pano- chirurgia i laryngologia 

l\IUZEUM ARCHEOLOGI• LĄCZ~OSC (.Jó~ef6w 43) rama) od lat 12 (pol.) dz.iecięca: Sz]łital im. Ko­
CZNE i ETNOGRAFI• „Konik polny od lat godz. 16 „Dwója z wy nopnickiej, sporna 36-50. 
CZNE (Pl wołnosci 14) 12 (radz.) dod. „Pali ·chowania" od lat 16 
Wystawa:· „Ziemia łę- się" (poi.) go~z. 15, 17, (radz.) dod. „Rodzice" Chirurgia szczękowo· 
czycka 1 sieradzka w 19; 2~;6· „Gdzie jest ge Cpol.) godz. 19 twarzowa: Szp. im •• Bar­
Tysiącleciu Państwa Pol nerał od lat 1Z (pol.) STYLOWY - STUDYJNE l!ckiego, uL Kopcinskie· 
skiego" czynne g. 10-16 dod. „Araby" (poi.) (Kilińskiego 123) „26łte go 22• • 
29.6. nieczynne godz. 19 psisko" od lat 7 (USA) '.1'0k~ykologia: Szp. im. 

l\tUZEUM HISTORII RU• ŁDK (Traugutta nr 18) (do 30.VI. 1964. r.) dod. ~ieg~nskiego, ul. Knia­
C:HU REWOLUCYJNEGO „Bajki" godzina 1%.15 „W przestworzach" - ziewicza 1-5. 
(Gdańska 13) czynne g. „Grzeszny anioł" (radz.) (USA) godz. 14, 16, i 8, Nocna pomoc lekarska 
10-17. od lat 18, godz. 15.15, 20; 29.6. „żółte psisko" przyj~uje zgłoszenia te-

MUZEUM WŁOKIENNI· 17.30, 19.45 godz. 16, 18, 20 lefoniczne w godz. 19 
CTWA (Piotrkowska 2s2, 29.6. „Wyspa tajemni· STUDIO (Lumumby 7.9) do 5 na nr tel. 444-_44. 
Wystawa: „Tkanina poi cza" (USA) Od lat 12, „Dwa baranki" od lat .Nocna pomoc p1elęg• 
ska w zbio~ac~ mu- godz. 15, 17.30, 20 7 (czechosłowacki) g, 15 marska _d~a m: Łodzi -
zeum", „Z dzt~Jow włó A (Rzgowska nr 94) „Spotkanie z diabłem" Al. Kosciuszki 48, tel. 
kiennictwa łodzkiego" ME:ajki" godzina 11 _ od lat 12 (franc.) dod. 32~!;ą~dzj,o:~o 1! 
czynne. od 11 do 16, ::Podpisano Arsen Lu- „Pech" (pol.) godz. kmka _ udziela 0 
29.6. nieczynne pin" (franc.) od lat 16 17.15, 19.3_0 • cy w god!Z. io-17• ~-

godz. 12, 14, 16, 18, 20; ;9·!\,„Męzczyzni na wy teczna pomoc płelęgniar 
29,6, jak wYżej (bez po pie od la~ 16 (pol.) ska wYkonuje zabiegi w 
ranku) godz. 16, 18, 20 ~0?,· „80 dni L'Umum• g<>d!Z, 8-17. Nalety zg1a 

EJ N A 

pOLONIA „'Zródło 
trzech prawd" od lat 16 
(franc.) dod. „colle· 
gium Maius" (pol.) g. 
10, 12.30, 15, 17.30, 20 
29.6. jak wyżej 

WISŁA - „Teresa Des· 
qeyroux" od lat 16 
(franc.) dod, „Duet" 
(pol.) ~odz. 10, 12.30. 
l~. t'7.30. 20 
29.6. jak wyżej 

1 MAJA (Kilińskiego 178) 1{ :t'> (pol.) godz. 17.15, s-zać się: Src'klmieścle -
Poranek godzina 13.30 STUDIUM (P k P 1 ul. Piotrkowska 102; tel. 

w k v " d lat ar on a- 271-80 Widzew ul is (Yjro na ·CC o wie towskiego) „zawrót gło Szpital.na 6, teL %71-70: 
. ug.) dod. " zy wy" (USA) godz. 21 Górna - ul Lee7.nlcza 6 

cie, :Łe... nr 4·63" (pol.) 29.6. nieczynne 'e' 427-70· Polesie ul· 
godz. 15.30, 17.45, 20 „ TATRY (Sienkiewicza ~Ol i '·Maja 42; rei. 305-si. 
29.6. „Wyrok na V•c „Przygoda w paski". Bahlty - pomoc lekar-
godz. 15.30, 17.45, 20 „Przygoda kota Juli", ska; uL z. Pacanow-

!WŁODA GWARDIA (Zie- „Przygoda o pólnocy", •kie:! 3. t.el. 541-96. pie­
lona 2) „Proces Osca· „Niebieski kotek", „Az~ !ę<irilar'>ka, ul. Snye.er­
ra Wilde'a" (panora- nad mor;i;em" godz. ska 1-5, tel. 538-76. 

Dnia 
zma.rł, 
niaeh, 

25 c-rerwca 196ł r. 
po długich cierpie­

w wlieku lat 75 
S. t P. 

Roman Pasiewicz 
b. dyrektor Przedsiębiorstwa 

Budownfotwia. Miejskiego 
Nr2w~. 

spotkaliśmy się z aktywem par 
tyjnym i spolecznym. Ponadto 
spotkaliśmy się także z przed­
poborowymi - słuchaczami kur 
su samochodowego, prowadzo­
nego przez LOK. W sobotę -
z załogą ZPB im. Dzierżyń­
skiego, a potem z wodniakami 
w Zgierzu. 

- Co najbardziej interesowa· 
ło ludzi podczas tych spotkań? 

<:!łPDIDDR 
Dziś w t.odzi zachmurzenie 

niewielkie, w godzinach popo­
łudniowych przejściowo więk­
sze ze skłonnością do burzy i 
przelotnych opadów. Tempera­
tura maksymalna ok. 28 st. c. 

Pogr.reb od'!Jędzie się w 
nied:zilelę, dnia 28 bm. o go­
dzinie 15 z kaplicy na Sta­
rym Cmentarzu katolickim 
pny ul. Ogrodowej, o cieym 
pawia.dam:ia, pnyjQciół i 7na­

- Pytano o służbę w Ma­
rynarce Wojennej, o jej siłę, !a••••••••••••••ll! 

jomych 
RODZINA 

która obecnie kilkadziesiąt ra­
zy przewyższa przedwojenną, o 
jej tradycje bojowe. Młodzi 
pytają o warunki przyjęcia do 
stużby wojskowej na morzu. 

- Jakie są te warunki? 
- Przede wszystkim doskona-

ły stan zdrowia. Ponadto śred­
nie wykształcenie techniczne ze 

·----·----------------·-------
ZAWIADOMIENIE 

CENTRALA PRODUKTOW NAFTOWYCH 

Lódzkie Przedsiębiorstwo 

Obrotu Produktami Nafłowymi „CPN" 

z przyjemnością zawiadamią KLIENTÓW 

STACJI BENZYNOWYCH, że 

od dnia 1 lipca br. 

ZWIĘKSZA ILOSC GODZIN 

sprzedaży paliw; olejów i smarów w stacjach 

województwa łódzkiego1 

Szczegóły w wywi~ach informacyjnych 

na każdej stacji. 

Obsługa stacji nalewa paliwo do baku pojazdu. 

ŻYCZYMY SZEROKIEJ DROGI! 

3092/k 

\ 

' 

ł 

ł 

• t 
I 

„. 

Dnia 26 czerwca l96ł r., 
po krótkieh i ciężkich cier­
pieniach, zmarła najukoohań 
sza siostra, wdowa po inży­
nierze, przeżyw&Ly lat 68 

FRANCISZKA 
LECRłłOWICZ 

z RAKOWSKICH 

Pogrzeb odbędzie się dnia 
28 bm. o godz. 17 z k.aphcy 
na Cmentarzu Prawosław­
nym na Dołach, o czym po­
wiadamiają. pogirą,żeni w glę 
bokim smutku 

SIOSTRY, NIFX>BECNY SYN 
i RODZINA 

10396 g 

W dniu 25 czerwca 1964 r. 
zmarł 

FRANCISZEK 
WĘGLEWSKI 

art. malarz 

Wyprowadzenie drogich 
zwłok na miejsce $1p()(:(Zyllku 
odbędzlie się w dniu 28 crurw­
ca br. o godz. 16 z kaplicy 
Cmentana św. Franciszka 
przy ul. Rzgowskiej, o czym 
powiadamia Przyjaciół i 
Znajomych Zmarłego pogrą­
żooi.a w smutku 

RODZINA 
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Dziś, w Piotrkowie 
otwarcie a wodnicy '~O-lecia 

a akia 
zapasach Józef Gancarek 

Dziil . o to~. l,1 w Piotrkowl'"r 
naatąp1 otwa;re!e spart,..~iady W okresie międzywojennym 
u.utralne.j w 2iapasach·" :1~yJ mieliśmy w Polsce kilku do-
kla yezny). lJ~ł. w ~~arOOtia- k J h boks · w·-'""~ 

Je<lynym 7MTY'Cięzcą by! wów­
czas bokser IKP. 

zie biorą najlepsi- iap~icy z s ona yc ~ow, =---.-
c. J oiskl. zawoąf: odbywać c;ych . ~ wadze półśredniej i 
s1_ę, ~dą . .na s~<lió111e Piotrco- sredmeJ. Obok takich s-ław, 
v1f P~Y u l..; Obrytki l>. jak: Majchrzycki, Pisa.rski. 

- Jaki był bilans pojedyn­
ków z takimi rywalami, co Pi­
sarsik.i. Ąrsdti, czy Walery Kar­
piński? 

W uroczystościach otwarcia Chmielewski a w ostatnim 
spartakiac;Iy udział . weźmie okresie Kol~yński nie za-
przewodruczący Prezydmm Wo· b kl lod · · Józefa 
jewódzkiej Rady Narodowej ra 0 · 'Zlarun.a 
poseł Franciszek Grochalski. ' Ganca_irka. 

Kariera s.porbowa tego wy­
śmienitego pięściar~ była nie­
zmiernie bogata t ciekawa. 
Gancarek byl przez szereg lat 
postrachem wielu zawodników. 
Jego silne ciosy, przy blys-ka­
wicznym wyprowadzaniu ude­
rzenia „kos.Uy" z nóg niejec'l­
nego sławnego boksera. Na 180 
rozegranych walk, dwa&ie.5cia 
zremisował, dwadzieścia prze­

J. Szmidt 
zoperowany 
Józef Szmidt, rekordzista swia· 

ta i mistrz olimpijski w trójsko· 
ku, musiał się poddać operacji 
kolana. Tydzień temu przepro­
wadził ją w Warszawie prof. 
Gruca. 

Kontuzji nabawił się 
w maju podczas startu 
wałdzie. 

Szmidt grał, a poozositałe zakończyly 
w Kry- się sukcesami. Aż 40 spotkań 

wygrał on przez KO. 
Jest t-0 smutt1a informacja, 

istnieją bowiem obawy, że przer­
wa potrwa tak długo, iż nasz 
najlepszy lekkoatleta nie zdola 
odrobić strat treningowych do 
czasu Igrzysk w Tokio. Nie 
trzeba wyjaśniać, jak ogromne 
ten skoczek miał szanse pono­
wienia swego sukcesu rzymskie· 
go.„ 
lnfcrmując o tej sprawie, 

współpracownik „Przeglądu Spor 
towego" dodaje, że dotąd poza 
najbliższymi z otoczenia Szmidta 
odwiedzili go w szpitalu tylko tre 
ner Starzynski i stary rywal ze 
skoczni Malcherczyk. Temu nie 
ma się co zbytnio dziwić. Czyż 
to mało się z nim różni bon­
zowie PZLA najezdzili po ~wie· 
cie? Ma.ią już chyba dosć jego 
towarzystwa... zwlaszcza w war­
szawskim szpitalu.„ 

Król nokautu! 
Pierwsze kroki zaczął sta­

wiać pod kierownictwem Tom­
ka Konarzewskiego, występu­
jąc w barwach IKP. Na zwy­
cięstwa nie trzeba bylo długo 
czekać. Konarzewski zacierał 
ręce z radości, a Józio Ganca­
rek marzył o sławie. 

Pięć razy był mistrzem l.o­
drzi, ale a:ni razu mistrzem Pol 
ski. chociaż wygrywal w róż­
nego rodzaju turniejach czy 
spotkaniach międzymiastowych 
z mistrzami i był 7 ra­
zy w reprezentacji Polski. 
Największy sukces odniósł 

Józef Gancarek w 1932 r. Pol­
ska walczyła w Dortmundzie z 
Niemcami. Przegraliśmy 2:14. 
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NIEDZIELA, Z8 CZERWCA 

PROGRAM I 

9.00 Wiadomości. 9.05 „Fala 56". 
9.20 Radiowy Magazyn Wojsk0-
wy. 10.00 „o Janku Wędrownicz 
ku". 10.20 „Morze w legendzie i 
piosence" aud. 10.40 Koncert ży· 
czeń. 11.40 Magazyn Nowosd 
Techniki. 12.05 W1adomosci. 12.10 
Felieton „Plamy na mapie". 
12.20 „Rep. z l''esliwalu Piosenki 
w Opolu". 13.05 Niedzielny kier 
masz muzyczny. 13.30 Koncert 
dnia, 14.30 „W Jezioranach" odc. 
15.00 Aud. estradowa „Wielo­
ryb", 16.00 Wiadomości. 16.05 Ty 
godniowy przegląd wydarzeii mię 
dzynarodowych. 16.20 „Panienka 
z okienka" - wodewil. 17.20 Mu 
zyka taneczna. rn.oo Wyniki To­
to-Lotka. 18.05 Muzyka taneczna. 
18.50 ,,Kabarecik reklamowy·'. 
19.05 Gra Poznańska 15-tka Ra­
diowa. 19.25 Pogodne melodie. 

· 19.35 Koncert rozrywkowy. 20.00 
„Tydzień w kraju i na świe­
cie". 20.26 Wiadomości sportowe. 
20.30 Program wieczor u. 20.35 
„Matysiakowie" odc. 21.05 Radio­
Kabaret. 22.05 Niedzielne wie­
czory muzyczne. 23.00 Wiadomoś 
ci. 23.10 Muzyka taneczna. 

PROGRAM II 

8.30 Wiadomości. 8.35 „Radio­
problemy". 8.50 (Ł) Omówienie 
programów. 8.52 (Ł) Koncert ży­
czeń. 10.00 (Ł) Ciekawostki pro­
gramowe. 10.10 (ŁJ „Dzis prezcn 
tujemy ... ". 10.30 (Ł) „W krzy­
wym zwierciadle" aud. li.OO Kon 
ce rt dnia. 12.10 Poranek symfo­
niczny. 13.10 „Janicole" - felie 
ton. 13.30 „Moskwa z melodią i 
piosenką słuchaczom polskim". 
14.00 (Ł) Wyniki „Kukułeczki". 
14.02 (Ł) „Miesiąc na niwie kul­
turalnej" aud. 14.30 Melodie sied 
miu stolic" aud. 15.00 Aud. dla 
dzieci. 16.00 (Ł) „Filmowa 
paleta". 16.30 Koncert chopinow 
ski. 17.00 Wiadomości. 17.05 Felie 
ton na tematy mic:dzynarodowe. 
17.15 Melodie rozrywl<owe. 17.30 
Podwieczorek przy mikrofonie 
19.00 z teatrzyków studef1ckich 
Wybrzeża. 19.30 „Ich dziwne 
zabawy" słuch. 20.30 Dziennik 
wieczorny. 21.00 Transm. koncer 
tu laureatów II Krajowego Fe­
stiwalu Piosenki Polskiej w Opo 
lu. 24.00 Wiadomości. 

TELEWIZJA 

„Sposobność0 Prospera Merimee 
- reżyseria - Barbara łiorman. 
.Scenograiia - czes1aw Siekiera. 
Heżyseria TV - Mieczysław Ma 
!ysz. Opracowani~ muzyczne 
St. Gerstenkorn. Wykonawcy -
Hanna Boratyńska, Wanda Chwiał 
k wska, Alicja Krawczyk, Iza­
bella Pieńkowska, Marta Szcze­
paniak, Marian Gamski (Łódź). 
17.30 Finał europejski mistrzów 
świata na żużlu (Wrocław). 18.25 
Sprawozdanie sportowe W). 20.15 
Dziennik telewizyjny (W-wa, Kra 
ków, W-wa). 20.40 Sprawozdanie 
filmowe z międzynarodowych za­
wodów hippicznych (Olsztyn). 
21.00 „II Festiwal Opolski Piosen 
ki Polskiej". „Wielki koncert z 
niespodziankami" - przegląd so­
listów i zespołów uczestniczących 
w festiwalu opolskim. Program 
prowadzi - Jacek Fedorowicz I 
Piotr Skrzynecki (Opole). 22.00 
Sportowa niedziela (W) w 
przerwie festiwalu. 22.20 C. d. 
festiwalu (Opole). 

* * * Niedzielne Pogotowie Telewi-
zyjne ZURiT, Al. Kościuszki 39, 
tel. 363-45 - czynne w godz. 
14-17. 

PONIEDZIAŁEK, 29 CZERWCA 

PROGRAM 

- Z Pisarskim jestem na re­
mis. Raz wygrywa! on - raz 
ja. Na remis wysze<llem także 
z Ka'l'pińskim. Znokautowałem 
rr.iedrzy innymi Henryka Klim­
czaka. 

Józef Ganca;rek wycofa! się 
z czyilJllego życia sport<Jowego w 
roku olimpijsikim - 1936 i za­
czął zajmować się pracą tre­
nerską. Pierwszymi jego ucznia 
mi byli bokse.rzy Makabi. In­
teresowała go również rola &ę­
dziego punktowego i ringowe­
go. W pierwszym meczu roze­
granym po wojnie między re­
prezentacjami Lodzi i G<lań­
ska widzieliśmy go jako sę­
dziego ringowego. 
Długa jest lista jego uczniów 

którzy przys·wajali jego styl 
walki. Do najroolniejszych wy 
chowa.nków zaliczyć można: 
Trzęsow&kiego, /Nagajskiego, 
Wieczorka, Kamińs1k.iego, Mar­
kiewicza, Masiarka, Borowskie 
go. Laska. a częściowo - wów 
czas gdy by! on trenerem Con­
cordii w Piot.rk(JIWJe - Kubac­
kiego i Horodeckie-go. 

- Dlaczego pan zirezygnowal 
z pracy trenera? 

- Zachorowałem. Ok·res re­
konwaleocencji na sz.częsc1e 
już minął i chyba wrócę do 
szkolenia młodzieży. Być może, 
zacz,nę opiekować się boksrra-
mi Piotrkowa. J. N. 

11111 

wersytet Radiowy. 9.40 Muzyka. 
9.50 Publicystyka międzynarodo· 
wa. 10.00 „Na różnych instrumen 
tach''. 10.30 ,,W Jezioranach''. 
11.00 B. Smetana: Trio fortepia­
nowe g-moll. 11.30 Muzyka ope­
rowa. 12.05 Wiadomości. 12.15 
Koncert rozrywkowy. 12.45 (Ł) 
„Przedżniwny rekonesans" - ko 
mentarz. 12.55 (l:,) „Naukowcy 
- rolnikom". !Z.OO Tańce pol­
skie. 13.25 „W pamięci współ­
czesn"ch". 13.40 Program dnia. 
13.45 (Ł) Informacje dnia. 13.50 
(Ł) Audycja tygodnia. 14.10 (Ł) 
„Na niwie l<ulluralnej". H.45 
Utwory na harfę. 15.05 Chwila 
muzyki. 15.10 Pieśni chóralne. 
15.30 Dla dzieci sluch. pt. „O ko 
niu, który zrobił sobie wakacje". 
16.00 Wiadomości. 16.05 (L) Kon­
cert rozrywkowy. 16.45 (L) Omó 
wienie progr. 16.50 (L) Radiore­
klama. 17.00 (Ł) Muzyka Judo· 
wa. 17.15 (L) „Spiewają rodzeń· 
stwa". 17.30 (Ł) „Aktualności 
łódzkie". 17.50 (L) „Calendarium 
kultury muzycznej" - aud. 18.15 
(Ł) „Nawet za wyższą cenę" -
rep. 18.30 (Ł) Muzyka baletowa. 
18.45 Ekonomiczny problem ty­
godnia. 19.00 Wiadomosci. 19.05 
Muzyka i aktualnosci. 19.30 Chwi 
la muzyki. 19.35 Audycja literac 
ka. 20.15 Koncert Ork. PR. 21.00 
z kraju i ze św i a ta. 21.25 Kro· 
nika sportowa. 21.40 Piosenki B. 
Klimczuka. 22.00 Gra ork. M. 
Geulda. 22.10 (Ł) Felieton aktual 
ny. 22.30 (Ł)) Chwila muzyki. 
22.40 Mistrzowskie wyk. dziel mu 
zyki klasycznej i romantycznej. 
23.08 Muzyka. 23 .50 Wiadomości. 

TELEWIZJA 

10.00 „Kozara" - film fabular­
ny prod. jugosłowiańskiej. Reży­
seria - Veljko Bulajio. W ro­
lach głównych - Bert Sotlar, 
Milan Milosevio, Olivera Marko­
vic (dramat wojenny od 16 lat) 
(Katowice). 12.00 Przerwa. 17.18 
Program dnia (Ł). 17.20 Łódzkie 
wiadomości dnia (Ł). 17.30 „Jak 
odpoczywać?',' (W). 17.50 „Szko­
ła charakterów" - reportaż ze 
Szkoły Rybołówstwa Morskiego 
w Gdyni (Gdański. 18.25 „Praw­
dziwa miłość" - film z serii 
.,Przygody Robin Hooda" (W). 
18.50 „Eureka" - magazyn popu­
larno-naukowy (W). 19.20 Kino 
Krótkich Filmów (W). 19.50 Do­
branoc (W). 20.00 Dziennik te­
lewizyjny (W). 20.30 Teatr TV 
- „Don Juan'"' - Moliera. Prze­
kład i reżyseria - Bohdan Ko­
rzeniewski. Wykonawcy: Anna 
Cieoielewska, Marta Lioit'lska. 
Aleksandra Kar?.yńska, Bogdan 

~ ..... --~~~~~~~~ 

W spartakiadzie ... 
...... ---------...... ----------................. --...... --1 

Łódź - Lublin 2:1 
Młodzieżowa reprezentacja Ło· 

dzi odniosla kolejny sukces w 
rozgrywkach spartakiady. Zwy­
ciężyła ona na wyjeździe repre­
zentację Lublina 2:1, prowadząc 
do przerwy 1:0. Obie bramki 
zdobył Szulc. Piłkarze lódzcy 
zagrali lepiej taktycznie, gdy 
Lublin miał przewagę. W tym 
okresie wyróżnił się bramkarz 
Jałocha, zasługując sobie na mia 
no najlepszego na boisku. 

w mkach mecz 
Lechia - Start i·· Cracovia - Zawisza 

,,Turysta•• 
w nowej siedzibie 

D"Liś «>&try dy:iur dla. ki­
biców przy redakcyjnych te­
lefonach 303-04 i 208-95. 

Oto pyta.nie daja dla ki­
biców pilka.rskich w całym 
k.ra.ju. Dotyczy ono awansu 
do I ligi. 

Start gra. dziś w Gdańsku 
z Lechią, Cracovia przyj-

• muje Za.wiszę Bydgomc:z. Te 
dwa. m~e rozstrzygaj~ o 
krajowych sensaoja.ch wio-

punktów uzyskanych 
wicemistrzów tej klasy 
(~iląsk ju:i dawno zaawanso­
wał), dojdzie do rozstrzyga. 
jącego, tnecle·go spotkania. 
Zapewniliśmy sobie d'l.iś, 

21! bm„ bezpOŚTednie infor­
macje telefoniC'Zlle z Gdań­
ska. i Kra.kowa i będziemy 
informować naszych Czytel­
ników o przebiegu za.równo 
meczu Start Lechia w 
Gdańsku, jak i Zawisza -
Cracovia w Krakowie. 

Prosimy dzwonić na 
Nowy lokal otrzymała Spół­

dzielnia Turystyczno-Wypoczyn­
kowa „Turysta". Mieści się on 
przy ul. Piotxkowskiej 5 .. No­
woczesne wnęt.rze za.proJekto­
wał p.rof. Bojko, a wykonaw­
cami byli pracownicy sp-ni 
„Beton" i „Motor". 

sny. 
Nie lll1ł potrzeby przypo- · tel. 303-04 lub 208-95 w 

gi. Wa..rlo przypomniec, ze dzinach 18.50-20. 
} 

minać układu tabeli I_I ~­

w wypadku równej ilości 

W uroczysitości otwarcia n·o­
wej siedziby najleps·zego w 
kraju oddziału „Turys•ty" wzię­
li udział przedstawiciele władz 
partyjnych i Rady Na.rodowej . 

------~-------"'------...... -...... ------
Włókniarz - Warmia 2:1 

Wkrótce po oficjalnej cere­
monii, nowy "lokal został 
„wzięty" przez setki łodzian 
pragnących skorzystać z usług 
przedsiębiorstwa. 

Sport 
na antenie 
Polskiego Radia 
Polskie Radio nada w niedzie­

lę szereg audycji sportowych. O 
godz. 19 w programie II zosta­
nie przeprowadzona relacja z za 
kończenia sztafety pływackiej i 
z zawodów żużlowych we Wro­
cławiu oraz reportaż z zawodów 
jeździeckich w Olsztynie. O go­
dzinie 21.05 w programie I słu­
chać będziemy fragmentów spra 
wozdania z międ~ypaiistwowego 
meczu piłkarskiego ze Stadionu 
Dziesięciolecia NRD - ZSRR O· 
raz sprawozdania ze spartakia­
dy w podnoszeniu ciężarów z 
Białegostoku. O godz. 22 w ogól 
nopolskich wiadomościach spor­
towych nadane zostanie sprawo­
zdanie ze spartakiady szermier­
czej we Wrocławiu. 

Po rożka 
W ursznwianki 
W meczu grupy III o wejście 

do II ligi piłkarskiej stołeczna 
warszawianka poniosla porażkę 
z Mazurem Ełk 0:1 (O:O). 

Bramki dla zw-ycięzców ZJdo-
byli Rajski i Jezierski, dla 
Wannii ..!. Len.dzion. 
Sędziował p. Walku z Kielc, 

widzów ok. 4.000. 
Włókniarz: Bujak, Leszkie-

wicz, Lefik. Bednarek, Sta-
S1Zewski, Zalega, J ez:iers.k.i, 
Rajski, Hereziń&ki, Szymbor-
ski, Nawrocki, Hliwa. 

Warmia: Puch:a.Jski, Lisow, 
Swierk, Wolos·zyn (Romań-
czuk), Kun~kowski, Chojnicki, 
Lendzion, Kamiński, Wójt0-
wicz, Frąckiewicz, Gański. 

Wlók.nia:rz nareS1ZCie zy~kal 
dwa punkty w walkach o II 
ligę. rozbijając mit o rzeko­
mej rewelacji olsz.tyńskiej. Go­
ście byli groźni tylko w roz-

Komar nadal 
w świetnej formie 
Nasz młody miotacz, Włady­

sław Komar, potwierdził w sobo 
t<: swoją wysoką formę. W dru­
gim dniu odbywających się w 
Pradze zawodbw lekkoatletycz­
nych · o Memoriał Rosicky'cgo 
zajął pierwsze miejsce w pchnię 
ciu kulą bardzo dobrym wyni­
kiem - 19,20. I tym razem po­
konał on Węgra Varju - 18,48. 
Trzecie miejsce ze.jął Czechosło­
wak - Skobla - 18,02. Warto 
dodać, że Komar wykonał tylko 
4 próby. Dwie dalsze uniemożli 
wił mu ból ramienia. 

Lekkoatletyczne Mistrzostwa Akademickie Polski 

zv 
Lekkoatletyuzine Mistrzostwa I wiadają się W'S'Z)"stkie bez wy­

Akadernickie Polski rozpoczną jątku konkurencje męskie, a 
się we wtorek, 30 bm. na sta- w su:-zególności sikok o tycz.ce 
<lionie łódrz.kiego AZS przy ul. z udziałem kandydatów na wy 
Lumumby. Trwać one będą jazd do Tokio, Osińskiego z 
trzy dni. Początek każdego Poznani.a i Butschera z W<3f· 
<lnJa 0 godz. 16.30. szawy. Skaczą Oni po 4.14. 

·.v MAP udział weźmie 265 Organizatorzy mistrzostw mu­
lekkoatletów, rekrutujących sieli przy&tosować specjalnie 
się ze wszystkch środowisk skOCZJnię na &tadionie Lumum­
akademickich w kiraju. by, gdy-i dotychczas nikt jesz. 

o poziomie lekkoatlety1ki w cze w Lodzi nie skakał na tej 
AZS najlepiej świadczą wyni- ·wysokości. 
ki a~a<lerników z ostatni<'.h Drugą konkocencją, która za 
sipotkan w r~z~rywkac}l o m1- powiada się abrakcyjnie, będzie 
strrostwo ~ 1Lg1. w ktoryc? to: os-z.czep z udziałem. N-Ukiciuka 
AZS Krakow uplasował się na z Warszawy i Kru.pińskiego -
3 miejscu, AZS Poznań na studenta A WF z Wa.rszawy. W 
c~a.rtym, AZS Wrocław na biegach przez pł<*ki zobac.z.y­
szostym i AZS Warszawa na my reikordzistę Polski na 400 
ósmym. . . m, Gierajews•kiego z WaJt"sza-

W konikurenci_acll kob1e:cych wy i Króla z Krakowa, legity 
zobaczymy · m. m. rekordzistkę mującego się w biegu na 110 
Polski w skokJU wzwyż, Jaro- m ppł. _ 14,6. 
sławę Biedę - 174 cm. rekor-
dizis•tkę Polski Barba!"ę Sobotto- W skoku w OO.I stalt'tuje 
wą i zna.ną kibicom łódzkiej Majchrowicz P07JTl.ań - 7,49, a 
lekkoa·tletyki Mirosławę Sala- w dysku Grabowski z Pozna­
cińsk:ą, która w obecnym sezo nia - 53,16. zaś w biegu na 
nie potrafiła uzyskać w sko- 1500 m z przeszkodami Załuska 
ku w dal - 6,10. Ponadto doj- z Olsztyna. W sipri111tach fawo 
dzie do pojedynku najlepszych rytem nr 1 jest Cyruliczek z 
osoczepniczek Polski, Fig-ne- Pozn!ll!lia. który s0etkę biega w 
równy (AZS Kraków) z Kraw- czasie 10.4. zaś 200 m - 21,2. 
cewicz (AZS Wrocław).. W bie- W biegach średnich powinni 
~ach na 80 m ppl. sta.rtować domin.awać reprezentanci Pozna 
będą Woźniak AZS Poznań i ni.a z Grzes=kiem (800 m 
Stępczyńska AZS Poznań. Le- 1.50.4) i Ktczytło (1500 m 
gitymują się one wynikami - 3,54) na czele. 

bijaniu zaczepnych akcji ło­
dzian. Poza tym nie ujawnili 
walorów usprawiedliwiających 
ich wysokie zwycięstwo r.a.d 
Mazureni. 

Mecz by! w miarę interesu­
jący i wykazał, że mistrzowie 
nr ligi albo mają młodych, u­
talentowainych zawodników; 
zdolnych kondycyjnie wytrzy­
mać 90 mi.nut walki, albo ..• 
wetea:-anów raczej statysit.ują­
cych. 

• Wicherek był bardzo ostroz li ny w prognozach pogody, ale 
• dla szachistów nie ma t& a większego znaczenia. ci, któ 

• 
rzy wezmą udział w dzisiej• 
szym turnieju drużynowym, 

• zorganizowanym przez „Dzien. 
li nik Łódzki" i Łódzki Okręgo 

I 
wy Zwiazek Szachowy nie 
muszą obawiać się <leszczu. 
Uchronią ich przed niebezpie 

• czeństwem ulewy i ewentual 
• ną ofensywą słońca parasole, 

• 
umieszczone na tarasie MKT 

• 
w Parku im. Poniatowskiego. 

Przypominamy reguły · ~y : 
M W turnieju mogą wziąć 
li udział zespojy z zakładów 

• 
pracy, uczelni, szkół kln• 
bów oraz drużyny „dzikie". 

• W skład drużyny wchodzi 4 li zawodników. 
IJ Partie rozgrywane będą w 

eliminacjach na komendę co 
łłJ 7,5 sek„ w finale natomiast 
li przy zegarach. 
BI Zgłoszenia przyjmowane bę 
m dą na miejscu na godzinę 
:": przed rozpoczęciem imprezy. 
lllli'j Obowiązuje wpłacenie wpiso-
11 wego od drużyny w wysokoś 
li ci 10 zł. 

• 
Każda drużyna winna przy 

li 
nieść własny sprzęt, co naj­
mniej 2 komnlety szachów z 

B szachownicami. 
l!il Dla zwycięzców przewidzia-
• ne są nagrody rzeczowe oraz 

• 
dyplomy. Sędzią głównym tur 

• 
nieju wyznaczony został Ta• 
deusz Olszewski. ,.. 

w11•11•m•m•••••11J1r1 

NIEDZIELA, 28 

imprezy 
sportowe 

CZERWCA BR. 

PIŁKA NOŻNA, Mistrzostwo 
kl. A grupa półn0cna: Energetyk 
- Orkan i Włqkniarz Ib (Ł) -

Bzura (Ozorków). Początek go­
dzina 17. W Pabianicach grupa 
południowa: Włókniarz Ib (Pab.) 
- Kolejarz (Koluszki) godz. 17. 

SIATKÓWKA. Mecze między-
okręgowe w Pabianicach: rep. 
męska woj. łódzkiego - Byd­
goszcz i drużyn żeńskich: Ani­
lana - Bydgoszcz. Początek go­
dzina 11.15. 

10.00 TV kurs rolniczy „Pyta­
nia i odoowiedzi" (W). 11.00 Prze 
rwa. 13.58 Pro<(ram dnia (ł,). 
14.00 „z filmotek! 20-lccia" nro 
gram pt. ,.Filmy Wandy Jaku­
bowskiej" (W). Fi.OO „Niedzielna 
biesiada" (Poznań). 15.4~ •. T.ea­
trzyk dla Przedszkolakow" 
.,Jedziemy z piosenką" - wido­
wisko lalkowe Anny Chodorow­
skiej. Reżyseria - Bohdan Rad-

8.00 Wiadomości. 1!.05 Muzyka i 
aktualnosci. 8.30 Piosenka dnia. 
8.34 Muzyka poranna. 8.50 Pora 
dy praktyczne dla kobiet. 9.00 
Muzyka. 10.00 „Kromka Pola­
ków". 10.20 ,Sonety Krymskie". 
u.oo „Od melodii do melodii". 
11.30 Aud. Polskiege> Wydawni­
ctwa Muzycznego. 11.56 Komuni­
kat o stanie wód. 12.05 Wiado­
mości. 12.15 Rolniczy kwadrans. 
12.30 Radioreklama. 12.45 „Na 
swojską nutę". 13.00 Muzyka roz 
rywkowa. 13.30 J. Francais: Suita 
baletowa. 14.00 „Skrzat z Ar­
mance" - fragm. 14.30 „W róż­
nych nastrojach". 15.00 Wiado­
mości. 15.05 Program dnia. 15.10 
„Poniedziałkowe spotkania''. 15.:'.:0 
Utwory fortepian. 15.55 Skrzyn­
ka Ubezpieczeń Dobrowolnych 
PZU. 16.00 Audycja literacka. 
16.30 Program mlodzieżowy „Tak 
było kiedyś". 16.55 „Pięć minut 
odpowiedzi". 17.00 Wiadomości. 
17.05 Tygodniowy felieton Red. 
Społecznej. 17.15 RadiQreklama. 
17.20 Dla uczniów szkół srednich 
słuch. fantastyczno-naukowe pt. 
11 Zerowe rozwiązania". 17.50 Uni 
wersytet Radiowy. 18.00 Koncert 
dnia. 18.50 Radicreklama. 19.00 
Kwadrans piosenek j-ugosłCJwiań­
skich. 19.15 Muzyka. 19.35 „Po­
słuchajmy muzyki i o muzyce". 
20.00 Dziennik wieczorny. 20.26 
Wiadomości sportowe. 20.30 F'.ro­
gram wieczoru. 20.35 Audycja li­
teracka. 21.05 Koncert symf. 22.05 
Muzyka. 23.00 Wiadomosci. 

Baer, Tadcusz Cygler, Gustaw 
Holoubek, Stanisław Jaśkiewicz. 
Adam Mularczyk, Bronisław 
Pawlik, Michał Pawlicki, Woj­
ciech Pokora, Kazjmjerz Wich­
niarz, Roman Wilhelmi (W). 22.00 
Sorawozdanie filmowe z central­
nei snĄrta'kiadv w nndnos7.etilu 
cieżarów ('V\. · ? 0 .15 Wiadomości 
dziennika TV (W). 

11.1. Jak wiid-z;imy, konikU1reincje 
Najwięcej tytułów misibrzow lekkoatletyczne zaip<1Wiadają się 

skich Ułobyć powinny lek- rzeczywiście interooująoo i moż 
koatJ.e1Jki Krakowa i Poznania. na oczeki·wać, jeżeli oczywiś-

Z łodrz:ianek punktowane miej cie dopisze organizacja i bę­
sica zająć powinny: Le&niew- <lą sprzyjające warunki atmo­
ska w biegach na 400 i 800 m sferyczne, ustanowienia kilku 
i Kindela w skoku w ·dal. rekordów akademickich, a mo 

XIII Akademickie Mistrzostwa 
Polski na stadionle przy ul. Lu· 
mumby rozf!;r:vwki drużyn mę­
skich: godz. 9 Poznań - Gdańsk, 
godz. 12, AZS AWF I - AZS 
AWF n. godz. 16.30, l'.ódź - Gli­
wice, i godz. 18 Warszawa -
Krak'?W; drużyn żeńskich, godz. 
12, t.odz - T<raków. godz. 16.30, 
Białyst'?k AZS A WF i godzina 
18 Gdansk - Lublin. 

PIŁKA RĘCZNA. XIII AMP 
na stadionie przy ul. Lumum­
by goaz. 12 Białystok - Kato· 
Wice, godz. 16.30 Kraków - AZS 
A WF i godz. 18 Gdańsk - Po­
znań. 

kowski (W). 16.15 „Spotkanie 
na gclańskicJ Starowce" 8.30 Wiadomości. 8.35 
(Gdańsk). 16.45 Mały Teatr TV 8.50 Gra Polska Kapela. 

PROGRAM Il 

Fala 56. 
9.20 Uni Niemniej interesująoo zapo- że i Polski. 
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